
8 6  ( 1 2 2 8 1 W a r s z a w a ,  M e a z i e i a  3  K w i e t i r a  1 9 2 1  r o k u . Kok x x v r C

r i i i t s i o n OB®
W arunk i pt c m n n e ra ty i

W Warszawie z odnoszenienmie
sięcznie i\ik. 140.—

oez odnoszenia ,  < iso.—
Na prowincji miesięez. „ 145.—
Zagranicę .  180.—

certT R A itn
o r g a n

fifflŁEEKJUSZe WSHSSHfia BMiSM UffCit SIE!

Cen;*- uręiasaeńi
«  w teKśeie ;przea luon.) AJk 45 

Nekrologi „ 25
c-sj zwyczajne 20
gS drobne za jeden wy raz 8 
£g Wszystkie ogoza*. uia oołiczają 
c i  się lioupaieioni iJronn. pismj 
Ogłoszeniu iirni zagranicznych o 

50’,  drożej.
Kcżcla n o  wg podw yżka ta ry fy  o b o w iązu je  
w szystk ie  ju t p i-zy^ io «*»* unia
zmiany cen oez uprzedniego zcWiadomiciUa

R e d a k c j ą  p r z y j m u j ą  i n t e r e s a n t ó w ?  osS f —2  £ a  z w p o  r ę k o p i s ó w  re d a .S c e ia  ni®  o d ^ e w i a t i a .  T e l .  R e d a k c j i  b 7 0 " * 9 , I k u - i J .

Ked£lcja i M aSaiiteji fareths 7 .  Esita u m h i  P. 8 . 0 . 1 175. l a r  sniedstcrj w t e s l e  5  r t ,  —  ca prawistii ©  m.
Rachunki płatne w środy .Administracja czynna od i© do 5-ej bez przerwy. Kasa czynna od ii do 2 ,

W  d n i u  t f z i s s e f s z r i f s i i  p o z g s o e s i / n a m y
w  o d e l a t f e u  d r u k  t e k s t u
j u - a k f a i u  P o k ^ l u  m i ę d a y  P e l s ^ ą  a  H o s j ą
i U k r a i s a i ą a

*»4» ^wuwmuww

o znany w 
i na urzędach

Od kilku dni toczy się na laraacŁ prasy 
burżuazyjn©j namiętna .walka o osoby kliku 
m nistrów w rządzie i kilka placówek dyplo
matycznych zagranicą.

Partja nasza stoi żdala od tej walki i mo- 
_ głńby ze spokojem przypatrywać się teniejo- 

<m politycznemu, gdyby ule to, że misy są po
ważne i źe w rozgiwarae wyścigów o teki in
teres państwa narażony jest na szwank.

Zacznijmy od placówek zagranicznych. 
Ody tylko rozeszła się wieść, że mianowano 
kilku posłów, wśród których niema ©udeka, 
prasa endecka zawyła 2 bólu. Wprawdzie spo
ro jeaacze placówek jest w ręku endeków, ale 
°d tego endecja nazywa sieibie partją „naro
dową*, aiby mieć m-onopol na wszystkie urzę
dy dyplomatyczne po wstse czasy. Najmniejszy 
wyłom, w tej endeckiej zasadzie grozi mebez- 
p eczeńsitiweim. że nastąpi dalszy i w końou 
zachodziłaby obawia, że endecja musiałaby 
wszystkich syvyeh posłów zagranicznych uloko
wać w Sejmie, jako posłów z jakiegoś Rypina 
czy Piątku.

Wszczęto więc gwałt, posłano artykuł do 
gazety fnancusk ej „Information", w którym 
dowodzono, że Franpja obraziłaby się śmier
telnie, gdyby nip. w Londynie zasiadł na fo
telu ambasadora dir. Wróblewski. I trzeba 

v iście endeckiego pecha, że na za jutra ipo prze
drukowaniu tej opmji przez „Gazetę War
szawską*, redaktor warszawskiego Jou rna l 
de Pologne oświadczył wręra, że mianowanie 
p. Wróblewskiego spotka się z najsympatycz- 
'Uiejszem echem w- jego kraju.

Argument endecki o „gcrmanofilstwie" 
togo lub owego kandydata na posła jest już 
tak wyszarzały i obłudny, a popisywanie się 
r®asługami" ludzi z Kom. Naród, w obliczu 
niezliczonych błędów _ i kompromitacji endec
kich dyplomatów trąci tak ui już cynizmem, że 
można tylko współczuć zawiedzionym ambi
cjom niefortunnych kandydatów, ale nie war
to z nimi p o lem izow ać . Zwłaszcza, że wyrę
cza w tym względne prasę pofeką prawicowy 
d z ie n n ik  paryski „Eclair", który w odpowie 
dzi na atak strońszczyany  w ,• I nf arm a U on“, 
poucza intrygantów endeckich, że sprawa ob
sadzania placówek zag ran iczn y ch  obchodzi 
tylko Polskę i że zarzuty „germanofilstwa ‘ 
są przebrzmiałe.

Gdyby endecka dewolka miała choć kratę 
sumień a narodowego, toby się zarumieniła 
ipo uszy j Bamów’ik  u arcyibi.kupa Teodorowi 
cza mszę na odpuszczenie jej grzechu zn esła- 
wiania przed zagranicą własnych rodaków.

Partja nasza zachowuje się wobec nowych 
nominacji % całkowitą rezerwą. Nie mieliśmy 
dotychczas żadnych dowodów, aby nowi po
słowie zap sali się iakiemiś szczegó ln iejiszeinii 
zdolność a mi lub talentami, ale sądzić ich bę
dziemy wedle ich czynów na nowych stano
wiskach.

Zresztą placówki dyplomatyczne zagrani
cą mniejsze mają znaczenie od urzędu m ni-

sterjum spraw zagraEkasnycii, któremu urzędy 
te muszą się podporządkować^

A właśnie o ten urząd również odbywa się 
walka. I tu stanowisko nasze jest jasne: p. Sa
pieha tz'men ustąpić. Domagaliśmy się tego 
już widofcrotnie, aid wołań a nasze powosiuiy 
■bez skutku. Tymczasem działalność p. Sapie
hy przedstawia jedną wielką kronikę skanda
lów i błędów. Jakąkolwiek weźmiemy dzi©- 
dzinę polityki zagranicznej, wszędzie p. Sapie
ha wykazał nieudolność 1 krótkowzroczność, 
graniczącą z dzieciństwem. Czy to w sprawie 
Lilwy, zapracp-asziczonej przez p. Sapiehę w 
lidze Narodów i dzięki Lidze Narodów, czy 
to w sprawie Górnego Śląska, gdtsle p. mini
ster, rzapemniawazy" o esuigranttach, przy
sporzył Niemcom do 200 tys. głosów, czy to 
przez kokietowani e Czechów, ozy przez obo
jętne traktowanie możliwości powrotu Habs
burgów — wszędzie ta sama niedołężna i ka
rygodna polityka aapiehowska, pojaityiksa bez 
jakiejikołwiplk lanji wytycznej, bez programu, 
bez myśli przewodniej.

P. Sap eha odwrócił od Polski sympatje 
krajów bałtyckich, mających tyle wtąłółnyeh 
interesów' politycznych i ekonomicznych z Pol
skę, by wiązać się z Rumunją, a to jedynie 
dlatego, że tak chcieli kierownicy pod"tyka 
francuskiej. Z Ftaocją p.. Sapieha zawarł na 
własną rękę układy, które nakładają na Pol
skę poważne zobowiązania, nie dając jej wza- 
mian konzyśoi widocznych. O nawiązaniu ja
kichkolwiek stosunków bliższych 7. Anglją, 
Włochami, z państwami neutralnenu, by za- 
pewn ć sobie ich poparcie, nie było mowy. Po
lityka p. Sapiehy nastrojona była na jedyną 
nutę przyjaźni francuskiej, ale i ta nuta ma 
bram i en ;e fałszywe.

Jeżeli dodamy do tego lekkomyślne trak
towanie sprawy obsadzenia ambasady londyń
skiej, tolerowanie skandali w rodzaju pożycz
ki p. Sobańskiego, lub „działalności" p. Ko
walskiego — otrzyimemy wiązankę „zasług* 
p Sap i ehy, z których każd a z osobna wysta r 
czyłaby do udzielenia mu dymisji.

Wobec p. Sapiehy, klóry jest na wylocie, 
endecja prowadzi podjvojna grę. Jest Ło prze
cież jej człowiek. Ale ponieważ. grubo skom
promitował się, więc endecy nie przyznają się 
doń otwarcie. Poją się jednak, że na m ie js  e 
Sapiehy może przyjść jakiś „gormaoofi'l“, 
’dęc wolą już, aby Sapieha pozostał. Wy- 
s-ilają sdę w ęc, aby wykazać rzekomą niezbęd
ność ,p. Sapiehy w celu dokończenia dzie ła  
pokoju z iioisją i załatwienia sprawy G omego 
Śląska,

Ale śmiemy twierdzić, że  w obu ty*h spra
wach p. Sapieha, jak dotychczas nic dobrego 
nie zrobił, tak też nadal nie zrobi. Prae- 
ciwrue, sjwiąwi© Górnego Śląska tyliko zaszko
dził, sprawi© pokoju w najletpszyin razi© oic 
u:e pomógł. Skąd więc p rz y p u s z c z e n ie ,  że 
teraz w p. Sapie?.o obudzi się genjusz dyplo- 
maty. ®nv? Właśni© d otydiezasowa działal
ność p .  Sapiehy U p o w a ż n ia  do życzenia, aby w

obu ■wwipoinnio.riyoh sprawach zastąpił p. Sa
piehę ezłoiwiek zdolny i rozumny, zwłaszcza w 
spraw;© Górnego śląska (w sprawie pokoju 
p. Saipieha, zdaje się, -wogóle nic ni© ma do 
roboty^ potrzeba bezwzgędnic człowieka, któ
ry cieszyłby się Da Zachodnie większym auto- 
ryłciem, aniżeli p .  Sapieha,

Opiótrz p.. Sapiehy endecja broui jeszcze 
p. Stoczków sldrgo, mimo, że to były aktyw-i- 
‘ttot A broni dlatego, ż© j>. Steczkowski nie 
wprowadził w życie uchwalonej przez Sejm 
pożytztd jhz; musowej, dlatego, że ^ i ’e ma

pieniędzy" na przeprowadzenie reformy rol
nej. Gdy znajdzie się taki „lueh wiec", en
decja przebaczy mu nawet jego ,^eianaitofU- 
JllWO’*. •

Partji naszej obce są ambicje i intrygi ©■ 
aobiste, które ujawniają się w obecnych tar
gach i pi’zielargach o toki minio terjaiu© i fote
le ambasadorskle.

Tem więłesze mamy prawo żądać, aby 
•szkodnicy i niedołęg, w rodzaju Sapiehy i 
Steczkowskiego jaknajśpicszalej ustąpili nnej-- 
aca godniejszy m jednostkom.

Ambasador polski —
czy agent pruski?

Kim b ji  p. Kowaliki podczas wojłiy? — Kto go zrobił ambasador sin ? — F m  Saę>kha 
i p ruw ca sejmowa z klerem na ezele obrońcą agenta niemieckiego!

Znany dZienotikaTZ francuski, konserwaty
sta i klerykri Urban Gohier umieścił w zw ąz- 
ku z piebiscytem góraoeląsildou w tygodniku 
„La Vieille France*1 oastępujjąice uwagi ,0 pośte 
poickini w Watykanie:

„Pamiętamy, że Wałyfean zrazu jge zro
zumiał kwęglję ptiębiscytu na Górnym Śląsku 
i kierowi golafciiemu nakazał neutralność, ptrd- 
«za» gdy kler niemiecka nrógł działać swobo- 
dcle w jateresi© niemczymy. Watykan szybko 
ao-rjenlował się i mc .prawił błąd, — ale któż 
gt» w . ten błąd wprowadteił?

»Jc«t -raeczą jasną, ż© Watykan przed po- 
wizięeietn decyzji mu&iał zasięgnąć światła od 
osobistości praezEaczo'Uiaj do tego, aby Waty; 
kan M om ow ać^ Tą osobistością jest potebi 
aiimster pełnomocaiy przy Wa tykania, p. Ko- 
walskt

„Owóż p. KowaSsiki, niegdyś gorliwy eo- 
cjałsta w Bemie, został pobożnym katolikiem 
z chwilą, kiedy p. Python, założyciel Uniwer- prus&ięgo z czasów wojny, służalca 
sytełu w© Fryburgu w Szw-ajicarji, ofiarował przy Watykanie".

Rzeszy niemiedkiej w osiatnlm praedrowonr- 
cyjny rn gabinecie k?s. .Maks a Bade ński ego. 
Plrayjł. Red.) i wpioat z tej narady ruaccyt uc 
Rzymu.

„Tenże p. Kowalsiki pizostawal rórwiret -w 
stosunkach ze słynnym Erabergercm, kitóry w 
największym sekrecie, jwdezas wojny, zjeżdżał 
do Fryburga do hotelu Szwajrarstoego, włas
ności p. Pyth<.na, aby widzieć s ę z p. Kowdr 
.skim. W tym okresie czasu, p. Lraberger byt 
akaUbnikieim propagandy niemieckiej.

^Ten dypłouAia połsid a w istocie fen au
striacko - niemiecko - polski Szwajcar, ton 
człowiek Stockhan'mera, Erzbergera, Sciiia. nie 
wahał się pokazać nawet w Paryżu, na zebra
niu katol.ckim, w domu, gdzie się nu esc1 fun
dacja Arcybitótupstwia parj-sktogo i gdz*e spot
kały go wielkie honory ze strony os_ób, które 
nie przyipuszczały, że mają p;zed sobą człeka 
ozt&re.h narodowości a zarazem urzędnika

Gerlacha

®u katedrę fizyki. Urodzony w Polsce au- 
etrjaołdej z ojca Po-lafca i matki izraditki, p. 
Kowałski był obywatelem austrjńek m.

,.W roku 1914, po wyibuchiu wojny, zażą
dał naturalizaoji szwajoarakiej i otrzymał ją, 
dzięki stosunkom p. Pythoaa, fóóry go przy
jął do miasteczka, gdzie jam jest burmistrzem.

„Będącego w bliskich stos5uinkach z sze
fem szpiegostwa niemi©,tk ego w Lucernie, 
Sboobkhamuuerem, p. Kowalskiego zawezwano 
do Berlina. Tu p. KowaMri porozumiał się z 
rządem niemieckim i ©bjąl stanowisko w War
szawie. którą właśnie zajęły wojska niemiec
kie. Organizowano tam wyższe uraelnie, p. 
Kowalskieigo mi»n<sw®no rektorem Politech
niki czyli że w ren sposób p. Kowalski został 
uffzędmikiem mem eakim.

„Po rozbiciu Niefinców, p. Kowalski wró
ci! do Fryburga, aby znów objąć piastowaną 
tam. w SzWajcarji, katedirę. Protektor jego, p. 
Python, umiał dlań wyaaleść intratniejszą po- 
;i®dę. p, pythoo, ciessący się pewaemi sto- 
suirjiami w Rzymie, zażądał dla niego przedsta
wicielstwa uiepodiiegięj Polski. Kuliku Pola
ków, nawykłych do azandwatiia. na ziemi 
szwajcarski ej woli p. Pythona, pdpario te żą
dania i p. Kowalski, urodzony w AusUrji, po- 
tom obywatel szwajcarski, mianowany urzęd
nikiem pruilkim pod ogniem dział sosfcał dy- 
płomaiłą polskim.

„W chwili wyjazdu ponownego z Frybur
ga na swój urząd poaeiski, p. Kowakki spot- 
kał się z wysokim em oarjuszem niemieckim, 
p. Solfean (b. ministrem spraw zagianimiych

Tyle p. Gohier. Trzeba przyznać, że pfwai 
Dłomeutami, które mają charakter obrony War 
tykaniu, bograĘa p. Kowalskiego jest zadzi
wiająco ścisła. OJ siebie możemy jes**e do
dać kilika szczegółów a pobytu p. KowalBkiesto 
w Warszawie podczas siknpacji.. Młodzież stu
dencka, protestując przaciuko opanowania 
wyższych uczelni przez wł:idze oini^acyine* 
kilkatlerdai© ui-ządzala strajk na uczelniach. 
Wśród żądań', stawianych okupantom, znajdo
wało się między innemi i takie: usunąć profe
sora Brauna i Ko walskiego — jako ageutóa? 
okupacyjnych.

Kiedy państwo Pad-ereiwecy mianowali 
profesora fizyki Kowafekiego posłem i miaii- 
utrein pełnomoenym w Waiykanie opinia pu
bliczna potiraktowala nominację tę jako wy- 
niik wpływu kleru polskiego. Pan Paderew
ski, jak© powolne narzędzi© Ideru polsko-om©- 
rykańskiego i sam na wylot klerjkał, nie sau- 
kał oazy-wiścle, w kandj-dacie na ambasadom 
przy Watykan i e, nic kinu ego, prócz Litu po
lecającego od Meru.

Pan Kowalski był więc mężem znufaica 
Mero, 00 niejednokrotui© zresztą i namacalni© 
można było stwierdzić w Sej.ru e, kiedy lewica 
w interpelacjach ewyct- ray pu-zemóiWieiiiach »• 
lakowała Kowalakiego.

Nietyiiko jednak Mer bronił KowaJs&’ego, 
gorącym zwoiemuklean ambr:-adera polskiego 
w Watykanie był również • p. minister Sapie
ha. Kiedy po skandaiicznem rozporze uzenia 
arcyibiskupa wrocławskiego — Bontrnuaa — po 
buczy jaka z powodu tego rozporządzenia wy-
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iudbiła w Selmie, piszący te słówą zwróci? się 
do m-niatoa Sapiehy z zapytaniem, co zamyśla 
zrobić ze swym naefoniuiuinytn ambasadorem, 
pan miniaier jeszcze się wahał i  oświadezyl 
że dymisji p. Kowalskiego nie przewiduje, że 
da p. Kowalskiemu możność rehabilitacji.
A  drogą do rehabilitacji będtóe .praeprowadze
n ie w Rzymie wyłącoenia iGórnegc Śląska z 
djeoezji wrocławskiej. ...

Pan Sapiejła więo za wisoelką cenę chcą ał 
ratować p. Kowalskiego, mamo że tylko (rcte 
głosami Sejm odrzucił wówczas wniosek lewi
cy, żądający natychmiastowego odwołani* p. 
Kowiisikiego z Rzymu, a  odrzncił tylko dlate
go, że we wniosku odwołanie to  było połączo
ne soiśle z wręczeniem papierów przedstawi
cielowi W atykanu moms. Rattiemu.

Dziś okazało się, że p. Kowalski był pod
czas wojny najzwyklejszym agentem niemiec
kim, Cios to dla pana Sapiehy i prawicy sa
mej ciężki, tym cięższy, że światło rzucone na 
osobę p. Kowalekego padło ze Strony Mery- 
fcałów i papistów francuskich.

c«
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M ały fe lje ton .
1 ptwaiu iapieij fii&stagi

Natura ciągnie wilka do lasu, złodzieja 
do złota, cesarza do korony. Wilk, złodziej i 
cesarz — to jedno.

Karol Habsburg trzy lata temu wyrywał 
z W iednia ze wszystkiemi księżniczkami i 
skarbami, które zdążył ukraść. W tydi skar
bach niejeden klejnot pochodził z© szkatuły 
polskiej, ale tak to jest na świeca.®: zwykły 
człowiek idzie do kryminału za ukradziony bo
chenek chleba, cesarze, zawodowi złodzieje, 
łupieżcy i  mordercy nie podlegają kodeksom 
karnym, nawet w Szwajcarji czy w Holandji. 
Dlatego Wiluś, otpryszek sławy wszechświato
wej, dlatego Karelek, doliniarz wiedeński, 
spokojnie siedzieli sobie jeden w Holandji, 
drugi w Szwajcairji. Tylko Mikołaja uwielbia
jący go poddani rozstrzelali. j ,

I  zdawało się, że ktdy w alnehędą jnS na 
zawsze od mdłości monarszej tych trzech rodzi
nek — Habsburgów, Hohenzolleniów»i Roma- 
raowydh. Zaiste dość mają ludy tej miłości, a  
zwłaszcza my, Polacy. Kroniki rodzinne tych 
cesarskich famiłji Lrwaweml są zapisane lite
rami od wieków, zaś od 1772 roku oo druga li
tera ocieka krw ią polską. Od wściekającej się 
hetery Katarzyny II do Mikołaja, od Marji Te- 

'resy , obłudnej dewotki, do sacziwanego starca 
'F rancisika Józefa, od demonicznego Fryderyka 
Wielkiego do błazna W dusi a wszyscy oni mi e
lą ręce swoje po łokcie ubabrane w krwi pol
skiej. Żaden kryminalista, żaden bandyta naj
okrutniejszy, żaden złodziej nie może w zbrod
ni równać się z którymkolwiek z Habsburgów, 
Hohenzollernów lub Romanowych. Krew, nie
szczęście, katusze, tortury, mord, kradzież, 
gwałt, niewola, hańba, to słowa, jakiem! zacz

nie się teraz pisać historię tych trzech rodów 
zaborczych, katów ludów i  katów polski.

I  zdawało się, że te krwawe upiory, wam
p i r y  ładów, zniknęły aa  zawsze. Z radością wi
taliśmy przed 3-ma laty wieści, że te  opryszki 
w złotych koronach, gromady cesarzy i królów 
zni-eptrawionych stekiem zbrodni bezkarnie 
przez wieki spełnianych uciekają niby -Lada 
szakali na widok lwa. Ach uciekali, zgarnąw
szy do kieszeni, co się dało, a  ludy zbyt wy
rozumiale rzucały im w twarz tylko śmiech 
szyderczy, popędzając ich tylko wzgardliwem-i 
krzykami: huzia! huzial Uciekali Kumano wy, 
Hóhenzołlerny, Habsburgowie, jak najnikczem
niejsi tchórze, trwożliwie oglądając się za sie
bie, podli, opiwani i  poniżani. I żaden nawet 
z nich w łeb aotbie nie palnął. Pochowali się, 
jak struchlałe zające, nasłuchując, czy ludy je
szcze huczą, czy leż uspokoiły się już burze 
niebezpieczne.

Ale walka oiągróe nsttnra db lasu, złodzie
ja do wytrycha, cesarza do korony. Kto od 
wieków kąpał « ę  we krwi swych ^kochanych 
ludów* tomu trudno przyzwyczaić się <ło rób 
zwykłego rentjera. Więc zaczęły się intrygi, 
rozsyłani© agentów, węszenie, czy by gdzieś ja
koś ni© dało się złapać korony. Gdyby z Habs
burgami i  Hohenzollernami wszędzie postą
piono tak, jak w Rosji, długoby tnę namyślał 
pomiot cesarski, zanim by zaiy^zykował zamach 
staniu. Lecz, że nikomu z Habsburgów i Ho- 
henaoDemów włosek z  głowy nte spadł, więc 
zanim minęło trzy lata już wyciągnęli swe 
szpany— narazi© po koronę węgierską.

Ex-cesarz Karol przed kilku dniami pree- 
kradł się przez granicę austtyacko-szwajcarską 
(podobno za paszportem hamdiarza żywym to
warem) i  stanął na Węgrzech. W chwili, kie
dy piszę te  słowa, na Węgrzech odbywa się al
bo rewolucja cesarska, albo Karol w  asyście 
iedzie z powrotem do Szwajcairji. Dziwicie się, 
że jeden człowiek i to  człowiek z umysłu i cha
rakteru tak mierny, jak Kairol, może tyle wy
wołać zamętu. Lecz to jest właściwością ro
dów panujących, ii są jak zaraza, jak dżuma i 
cholera, jak psy wściekłe niosące z sobą grozę 
i nieszczęście. Są oni niby bakcyl tyfusu, drob
ny i niewidoczny, a przóde śmiertelny. I  dla
tego przed rodami panuj ącemi ludy muszą 
steraec się, jak przed morem.

Chociaż nam narazi© nie grozi, alty któryś 
z koronowanych złoczyńców zawitał na ziemię 
polską, jednak zawsze trzeba się mieć n a  bacz
ności. Zło nigdy ni© śpi. I  w Polsce m ają po 
dziś dzieĄ Eabeuurgi, IIohenaoHeroy i Roma- 
nowy swe sługi, swe psy wierne, przyuczone 
do obroży, zwłaszep* w śró d  arystokracji. Tam, 
pośród koron książęcych i hrabiowskich za w 
sze znajdą się zwolennicy „władzy pochodzą
cej od Boga". Dwa lala temu endeccy publicy
ści pisali nawet otwarcie <o tern, że Polsce po
trzebny jest monarcha. Narazi© przycichli. 
Lecz przed miesiącem znów zaniepokoili się 
gorączkowo o los królewskich insygniów. Ci 
biedni ludzie, których konstytucja nasza po
zbawia tytułów książęcych i  hrabiowskich, 
letórym odbiera nawet herby, wciąż miotają się

na widok chłopa w butach palonych na fotelu 
prezydenta ministrów i dawnego bojowca na 
toialu Naczelnika Państwa. Ich próżność, teh 
jadowita zazdrość, ich tresura lokajska, ich 
kosmopolityzm i psychika pasożytów stanowi 
teren podatny dla podziemnej, ukrytej intrygi 
królewskiej. Albowiem jak złodzieja ciągoie 
do wytrycha, es-króla do korony, tak brabica 
i książę tęskni do tytułu lokaja królewskiego.

Więc jeśli nam narazi© nic nie grozi, miej
my się jednak na baczności, bo chociaż niema 
w Polsce ani jednego księcia lub hrabiego, 
któryby powiada? talent i rozum, wszyscy ani 
każdej chwili chętnie nadstawiają ucho na 
podszepty intrygantów „władzy pochodzącej 
od Boga".

W N-itze 1 „Niedoli Cbłops3dej“ d-oaus; 
’em  cEjdeto'ikoin o wysoce nieetycznych 
pafikanak ch czynach „patajotycznej" ziemianki 
p. Kazimiery Płoskie^ właścicielki folwar
ków Sokołów, Kamionka, Gstrowii© i Boche- 
nioe, oraz krochmalni, położonych w paw. Ry
pińskim.

Uczynione wówczas przeżeranie publicz
ni © zarzuty znalazły całkowite potwierdzeń'© 
w wyroku Płockiego Sądu Okręgowego, który 
na swem posiedzeniu w dniu 25 stycznia b. r-, 
poznawszy sprawę, skazał oskarżoną na zapła
ceni© pół miljoma marok grzywny i dwadzier 
śoia tysięcy mar ek kosztów sądowych. Wnio
sek prokuratora, domagający się skonfiskowa
nia majątku przestępczym, nie uzyskał apro
baty Sądu, gdyż tytuł własności mienia p. p. 
Płoak:ch należy do małżonka zasądzonej, p. 
Boieeiawa Pieskiego.
• Wyżej wymieniony Bolesław Pfodki, czło

nek Zw. Ziemian, był do niedawna gorącym 
zwolennikiem Berlina. Pogodziwszy się 
wreszc'© z faktem istnienia niepodległej Rze
czypospolitej, jeden z wielu „krajowych pa
ir  jotów" hołdując zasadz:e, i© „tam Ojczyzna, 
gdzie interes", ogarnięty worem gospodarnych 
tarapatów, pomimo rzekomych prześladowań 
ae strony ^parcełćuyjpesfa** Sejmu i lew ico
wych rządów" pomnażał z zawrotną szybko
ścią swoje mlljonowe fuudusiki kosztem pol
skiej m arla, śrubując ceny na zboże.

Aliści przysłowie mówi „póty dzban wodę 
n o ś, póiki mu się ucho nie urwie" i oto ucho 
się urwało, bo upłynęło zaledwie kilka tygo
dni od ąprawy p. Płaskiej, a władz© zdołały 
tu l wykryć mdjonowy pasek tym razem p. 
Płaskiego. Położenie jest o tyle pomyślniej
sze, ż© tym razem tytuł własności należy do 
przestępcy i zgłoszony niewątpliwie przez pro
kuratora wniosek konfiskaty mająliku, nie na
potka na trudności natury prawnej.

I  jeszcze jedno. Producentów rolnych er 
bow-ązuj© dostarczanie kontyngentu zbożowe
go, którego wysokość uzależniona jest ad ja
kości i  kultury i gleby.

Folwa.nl,i p PI oskiego, nie zniszczone podr 
czas okupacji i posiadające z natury dobra 
warunki gospodarcze, zaliczają się do najhar- 
dziej zasobnych i urodzajnych w okolicy. Ni© 
pazeszkadizaio to jednakże p. Płaskiemu da 
winies'emia podania do Rady Aprowiaacyjinej o 
zniżenie rzeczonego kontyngentu. Rada Apro- 
wizacyjina, składając się w przytłaczającej 
większości z przedstawicieli ziemian i z usłuż
nym, a  giętkim starostą p. Hejinanem na cze
le, uwzględniła podanie p. Płoskiego wbrew 
istotnym warunkom gospodarczym jego fol
warków.

Otóż p. Płosfci, uwolniony z  odstawienia 
całości kontyngentu, sprzedał zboże koutyo. 
genlowe w wolnym handlu po paskarskich ce
nach, a miaaow.cie, po pięć tysięcy m arek za 
korzec. Spraedawaiy przeto p rz^cło  200 kor- 
cy zboża, zyskał okrągły mUjon marek, a dzię
ki postępowaniu p. Płoskiego i jemu podob
nych, uboga ludność ni© otrzymuj© chleba.

Robotnik folwarczny zarabia rocznie 1300 
marek, a „upośledzony" rzekomo przez Usta
wy i Rządy ziem i an n, bea pracy przez doko
nani© drobnego targu paskarskiego m ratoia 
mityony.

Informacji w sprawie niniejszej udzie®  
mi ołcjakti© pi-zedstawiciei Aprowizacji pray 
starostwie Rypińskiem. Sprawa ta, jak to mi 
później komunikowano, została przez Wydział 
Aprowizacyjay przekazana do decyzji p. Staro, 
ście, aliśd lojalny wobec ziemian p. Bejiman, 
miast skierować dowody obciążający do proku
ra torji Państwowej, trzyma je u siebie pod 
suknem i nosi się podobno z zamiarem (jeSB 
dotąd tego ni© uczynił) przekazania tej spra
wy do osądzenia Sądowi Honorowemu przy 
Związku Z etninn!!!

J. Olszewski.

Kocuitet Wykona wozy II I  Międzynarodów
ki wydał odezwę do robetaików francuskich i  
angiefekich, w której twierdzi, że drogą wie. 
ców i razaLucji m© osiągnie się mc poważne
go. Nawet strajk powszechny jest tyiko p ier
wszym krokiem rawoóuaji, * o;© ostaftaum.

Jedymetat środkami, zaipomocą których 
proletaj-jat zdoła zmienić położeni© obecne w 
Europie i na świeci© całym są: zbrojnie po
wstanie, ujęcie władzy, zaprowadzeni© dyk
tatury wojskowej i utworranie sowietów.

Wszystkie Lekarstwa powyższe zaatoaowa- 
ty już w najszerszych rozmiarach raądy bol- 
sz&w i-dkie w Rosji, * dopraw ad zty do tego, że 
IJoyd George kuma się <*»ś z Iem aem , ł  Ro
sja dziś bardztój oddalona jest od socjalizmu, 
aniżeli przed. 3 laty.

**»
Komuniści podsty uchwal li na konferen

cji 18 głosami przeciw 11 brać udz ał w Wy
borach do przyszłego Sejm u,.gdzie ewantuał- 
uie .padowi©m ają prowadiz ć taktykę ^szcze
rze" komunistyemą.
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lądsai opowiadań
Kapitana UEorzeńsa.
(Dokończenie).

emi-

Żyjemy w cudnej zgodzi© bez żudueg.j u- 
aładu. Ni© mówimy o przeszłości, nie mówimy 
o tern, co będzie. Trochę o wojnie, głównie o 
iibeeuem mojenn niebezp eczeństwie, a  prze
ważni© ni© rozmawiamy zupełnie. Tak so
bie siedzimy cicho, Okiennice zamknięte, o- 
gień .na kominku* butelka wina — ąpokój 
święty. .

Na mieście piókło rozżarłe, ezaay niegodzi
we i straszne, a  u  nas sielanka. Wesołości

wach, żem Polak, oficer z powstania, 
grant. Żem szlachcic z rodu, że kawał ziemi 
Pia;ti w Polsce i  matkę tam  starą i  dwie sio
stry. Nie dziwi się nic, nie zapyta o więcej, 
jakby nie ciekawa. Ale mówi, że nie cierpi 
Paryża i że jak tylko będzie można, przenie
siemy się do niej, w góry. Sierota ona zupeł- 

jn a , tam ma fermę, puszczoną w dzierżawę, 
jdużo krów i fabrykę serów,

-T- Słodko — powiada -
mi.

Moja ziemia już d la mnie przepadła.

0 ludziach wiedzą i kombinują, lepiej, niż u 
nas we ś  w ■ e ci ech owi e. Baba nie mówi nic, 
czeka okazji; wystaje przed sklepem, łypie 
w nasze okna, często ja  ją  widywałem, pilno
wałem się bardzo, ale pewnego razu oba czy la 
moi© i już wie, co jej trzeba. Szczęściem, 
z tej radości odkrycia zwierzyła się babie, na
szej odźwiernej. Ta zacna była, przyszła 1 po-

. wtórzyła. Tak i tak. Ona do tego niem a ntc, 
na własnej zie-jchoć z policji bardzo nakazywali — ale tak

1 powiada — aa  wszelki wypadek, żeby, po-
] wiada, nie było jakiego nieszczęścia. Ale je-

Nie mogę ja do niej wrócić
— Co moje, to twoje. U nas w Owernji 

tak pięknie...
. Czekaliśmy tylko, żeby przycichły trochę

dźwierna była już nowa, bo tamtą też zabrali 
za niedopatrzenie.

Bez żadnego namysłu idę naprzeciwko 
przez unicę prosto do piekarni. Jest baba.

— Vous dósirez? — pyta, widząc, że stoję 
i nic nie gadam. Kupiłem robie budkę i po
szedłem precz. Com miał robić?

Po miesiącu znalazłem jej nazwisko Jac
queline w ogromnym spisie osądzonych na 
cało życie do Nowej K aledom ji.

Ją  przewieźli za ocean na pewne zatrace
nie, a ja  też wkrótce przekradłem się do 
Szwajcarji. Ot i koniec — nic o niej więcej 
nie słyszałem.

Zapomniałem. Jak  mogłem zapomnieć? 
Mogłem był przedsięwziąć ogromną podróż

żeli ooś takiego jest w  domu, to czasu nie Irza 
tracić bo do komisarjatu od nas blisko.

Jacqueline blada, jak śmierć, ale dzietna, 
przytomna. Każe mi się przebierać za kable- „ . . . . .

prześladowania, sądy, egzekucje, poszukiwa-l tę... A wąsy? Ogolisz zaraz. -  No nie, Jak na koniec świata,_żebyJ ą  ratować^- 
nia i  plaga haniebna paryska — potworne mnie przyłapią, ni© chcę się przed śmiercią J był wygrać na toterji lub okraść k ^ s ,  zeby 
donoskielstwo. jza błazna wydać. Ubiera się w mundur, Emila. ^  — > ,Błri4

żadnej, jak po pogrzebie i trochę wszystko jak |  ^©ż tysięcy zupełni© niewinnych poszło , Nie, jest jego cywilne ubranie...
przez sen — i  szczere i  ażefprawdaaw®. Trzy- do tulonsłnch katowni, na osiedleme a m Nou-. Ubieram się,- zwijam się. Daje mi pienią-

velle, do mornorczej Guany ■— przez donos jaki© były w domu, daje mi papiery tnę-
wroga, zazdrośnika, podleca. Ciągnęło mnie j e - ; iowskie, dokumenty, rady, każe pisać do sie- 
dnak wyjść za ten próg — nie puszczała.^ .pie, do Owemji, broń Boże, tu nie zachodzić,

— Strasznie się o ciebie boję — mówi— j.3trzedz się., 
pięknui była w  takiej chwili... Zapamiętała, j m0^  ci^ P°;m a^  bYłeś wyfcaym oficerem, na i Ani jednej łzy. — Będzie dpbrze, jeszcze

mamy się za ręce i milczymy. Gna tuli się do 
m nie wciąż jak do jedynej ochrony. Głodna 
była całowania i nasycić się nie mogła. Ja też,

- ale ona poprostu pożarem płonęła—a  cudna, a  !
ipamiętała,

ńiepazyloinna, jakby się rzucała w przepaść... * P®''"UO nrJozono cenę na i cją gh/wę. A p<̂  będziem szczęśliwi. Bylebyś tylko teraz, w tej
W e łzach i w jęku oplatała się koto mnie, wpi- kto ^  nvf żb uciec odemnie? uszedł cało, byleby z tej naszej przeklę-
jała mi ręoe w ramiona aż do bólu i  zdawała JHędę dla ciebie dobra, najlepsza, <jo .mierci tej uHcy...

— E Dziwny to był óiw miód jej ko- wierna. Na kraj świata za tobą pójdę. Nic o ssię umierać, 
chan.A — porywał i upajał, ale za wiele w nim 
było czegoś śmiertelnego. Chwilami bywało 
mi strasznie.

Ni© mówiliśmy nigdy, co z nam i będzie 
dalej. Ale już samo układało się, co być mia
ło. Wiedziałem ja, wiedziała i ona. Jużem za
kochany prawdziwie, jeno mnie strach bierze, 
że to nie mnie ona kocha, ale swój ból tajem
ny i cień tamtego i strach przed otrzeźwieniem 
któregoś dnia... Jeszcze w niej czuję coś nie
pewnego, chwilami zmrozi mnie jej nieodga
dniona tajemnica...

Pewnego poranku — było to w drugim
miesiącu naszego pożycia, patrzę, zdjęty por
tre t mężowski, schowana szabla, która pod 
niin wisiała. Więc przy śniadaniu, rozmawiu-

puszczaj mnie...
Do nóg jej padłem.
Żylibyśmy z n ią  w zgodzie i szczęściu —- 

amnestia wyszła w la t parę, dochowałbym 
•się dzieci — umarłbym Francuzem. Nic prze
ciw temu nie było, prócz małego głupstwa, 
które zawsze życiem ludzikiem rozrządza, tak 
samo u pa*zywego Szmuła ze Święciechowa, 
jak i u  wielkiego Napoleona.

Była tam na naszej ulicy naprzeciwko ta
ka baba jedzą, wściekła piekarka. Na nikogo 
nie miała złości, ani o mc jej ni© chodziło, je
no o podłość, żeby się policji przysłużyć. Uwa
żała ona dawno, i e  Jacqueline, choć sama jest,

Wyszedłem, nikt mnie nie zaczepił. Pu- 
jściłem się na miasto po dwóch miesiącach 
1 zamknięcia. Nie poznałem ja Paryża... Mniej
sza o to, gdziem się nie tuła? a  gdziem przy- 
upnął. Wytrzymałem trzy dni, posłać nie mia

łem kogo, poszediTem sam o zmroku, przekra- 
dłem się koło piekarki i myk na schody. Ale 
woła na mnie odźwierna:

— Do kogo to?
Odpowiadam śmiało, bo mnie tu  nikt ni

gdy na oczy nie widział.
Jacqueline zabrano jeszcze tego samego 

dnia. Led wiem wyszedł, wpadła policja. Wy
kryli łapacze, że tu mieszkał mężczyzna, zna-

za wiele ehleiba ocdrieó bierae, na Akie czte-Jeźli moje papiery, rozkazy od kom uny..
utui „«*««.. ,.*ęv    ,ry  osoby, bo zawsze dużo jWtem, A są w P a-3 Za ukrywanie komunardów Dyla jedua
j a c ,  wspomniałem od niechcenia w naru sio- ryżu dzielnice, udzie d o  sklepikach wszystko kaxa la Nouveilo, Nawa Kaledonia. 0 -

módz tego d o k o n a ć . . .  mógj siię stać jakiś cud... 
Przez jakiś cza® roiłem niemożliwe plany i  
trapiłem  się, s»® tónąc w nędzy emigrandkiej. 
Poczem, w oblioziu niepodobieństwa, zacząłem 
się uspakajać, zacząłem się przyzwyczajać^. 
Ona zaczęła tni 6ię oddalać, zacierać...

Zrzadka, raz w rok albo w półtora, sta
nie mi w duszy jej pam ięć. I cała ona «cyda 
mi się snem. Tak i teraz. Przed laty dwudzie
stu porwała mnie któregoś dnia zapamiętała 
żądza, żeby jej szukać po świecie. Przez oso
by wpływów© • sterałem się vrv.to! „ •• '•> jeśli 
jeszcze żyła,

Umarła.
Po paru m ieląc2ch czekania doniesiono 

urzędowo, że w rok pe wylądowaniu umarła 
i ©na, i córeczka, która tam przyszła była na 
świat- Moja to była dziecina.

Urwała się bajka. Poznałem, ie  stary już 
| żałuje, że. gadał. Nic się tedy nie odzywam. 
Wstałem, ścisnąłem mu obie ręce i chcę od
chodzić. Z mojego milczenia, po mojej twarzy 
mógł był wiedzieć, że się przecie nie przed 
byle kim wywnętrzał. A kiedym wyszedł na 
rynek świeciechowsiki — wydało nr ° ę, żem 
tu spadł z innego świata.

Obeirzflłem się na okienko,
„Rep ara tor wszystkiego. Pomaga ludziom, 

leczy bydło..."
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Strajk.
Najpierw się stała krzywda.
Z chciwości i przemocy zrodzona, 
wyciągnęła polipowe ramiona] 
gdy jęczał lud roboczy, 
roztwierata pysk smoczy 
i łzy piła, Chłeptała.
Najpierw się Krzyztda stała,
A pod krzywdy przemocą 
serca gniewem łopocą, 
a  pod krzy wdy pętami 
lud zalewa się łzami, 
a  pod krzywdy uciskiem 
kamień skrzy plqmtoniskiem.
Już się kielich ptzepełoij, 
ocean łez rozwolnił, 
zapaliły się mózgi, 
trysnęły przekleństw błuzgi 
i  w objęciach ohydy 
krwawe kraknęły zwidy,
Knywda, krzywda się stała 
dla ducha i dla ciała,
Krzywda! krzywda!..,
A jako świat szeroki -
gwiżdżą dziko syreny, 
dymią kominów lasy, 
tęgo huczą maszyny, 
dudnią miedziane kotły, 
obracają się koła i bloki, 
suną transmisji pasy, 
dźwięczą sztaby i  szyny,- 
świdry, obcęgi, radła, , 
szpule, siekacze, wały— 
ognie buchają w mroki — 
iskier czerwonych miotły.
A czyje to rozruszały 
palce, dłonie, ramiona, 
uogi, piersi i barki — ,
ten świat żelazny cały?
Słysz, Ziemio — R®botoicyJ
drobne, czarne widziadła 
w czeluści ach ogniożarów.
Słysz, Niebo — Robotnicy 
potworne ciągną arki, 
holują przez nędz fale!
Arki tworzennych czarów 
i piekielnych rozgwairów.
Słysz Kapitale, 
to Robotników lud 
przecaęaki toczy trud, 
przeóężki dźwiga krzyż 
czynu, co ziemi płody 
w kultury dorobek przetwarza!
Robotników dziełem — schody , 
co prowadzą do ołtarza, 
gdzie bogiem — Cywilizacja
Robotników dziełem rodhy 
prądów krwi w ludzkości żyłach, 
projekcje na twórcze duchy, 
prawdy sens w zbiorowych siłach, 
i  pracy manifestacja 
wskroś morza, wichry i ognie.
A jeżeli się ten lud roboczy
ńbuntpje i  oo stworzy? pognie?
zmiażdży, zniszczy i szalone oczy
ku wielkiej zemście wytęży,
sięgając • odłożonych w czas pracy oręży?

Najpierw się krzywda siała.
Drobni ludzie spotniali, 
biedni -ludzie zmęczęnd, 
w czeluściach ogniożarów 
A któż ich trud oceni? 
któż im ujmie ciężarów?
Po wilgnych norach spali.
Ach znużone ich ciała,
Chleb czarny, nie wystarczy. 
Najpierw się krzywda stała 
a głód szczeknął i warczy.
Aż bunt w męki udręce 
zatrzymał w pracy ręce.
A jako świat szeroki, 
już nie gwiżdżą syreny, 
martwe kominów lasy 
i  nie huczą maszyny, 
nie/dudnią wielkie kotły 
nie suną w ruchu pasy 
i nie dzwonią kowadła, 
nie dźwięczą sztaby, szyny 
świdry, obcęgi, radła, 
szpule, siekacze, wały 
i nie buchają w mroki 
iskier czerwonych miotły.
Między pracą i siłą 
most złoci sty żery any, 
nieme fabryczne hale...
Toczą się gniewne fale.
Długo szli robotnicy 
z fabryk milknących trwogą- 
długim szli korowodem 
póki w pustej ulicy 
nie zostało nikogo. 
w  mrokach fabryczną ściany 
gmach fabryczny zamknięty 
Kupi fole
straijk proklamowany — rozpoczęte

Listy
{Korespondencja własna).

Kongres Związku Włościańskiego. — Expo-só ministra spraw zagranicznych Mejero- 
wicza. — Antypolskie stanowisko niektórych organów prasy łotewskiej.

Ryga, dn. 16 marca 1921.
Na świeżo odbytym w Rydze „4-ym Kon

gresie Związku Włościańskiego", najpotężniej
szej z rządowych partji łotewskich, znamienne 
mm wy wypowiedzieli: prezes ministrów Ulma- 
ihs i minister spraw zagranicznych Mejero- 
wicz. Mejerowitz n-e wierzy w upadek bol- 
azewisanu w Rosji w wyniku ostatnich wyda
rzeń i twierdzi, że zwycięstwo Kronszitadtu nie 
leży wcale | w interesie Lot/wy. „Obecne wy
padki w Rosji — mówi Mejerowicz — tłuma
czą się z rozruchami, jakie Rosja przeżywa oo 
wiosnę, wsfcutelk trudności aprowizacyjnych.
Nie jest wcale praiwdapcdobuera, by powsta
nia w Kronsztadzie i na południu Rosji mogły 
mieć większe znaczenie. Chociaż w Rosji jestt 
dużo partji, które chciałyby upadku bolszewi
ków, jednak te partje kłócą się ze sobą i ża
dna z nich nie jest w stanie spo jrzeć na spra
wę nie z partyjnego punktu widzenia. Dlate
go to po upadku bolszewików, Rosję musiała
by ogarnąć anapchja, a toby było znaczne 
gorsze, niż jej stan obecny. Z obecnym rzą
dem bolszewickim możemy wszakże dojść do 
porozumienia i dlatego ni© mamy powodu ży
czyć sobie jego upadku..."

Minister zaledwie wspomina zlekka o a- 
gifacji komumstycznej w Łotwie, na którą „w 
pewnej mierze" może mieć wpływ sąsiedztwo 
komunistycznej Rosji, widocznie jednak ni© 
przywiązuje temu wagi, gdyż nie wyciąga żad
nych wniosków. To stanowisko jest tembar- 
dziej znamienne, że w sąsiedniej Estonjj sym- 
patje rządu i większości prasy są bodaj że bez
sprzecznie po stroni© Kronsztadtu, prasa zaś 
od jakiegoś czasu bije na alarm z powodu 
wzmożonej agitacyjnej i przeciwpańsiwowej 
działalności posła bolszewickiego w Kewlu,
Litwinowa, mającego przygotowywać ni mniej, 
ni więcej, jak komunistyczny zamach w Esto- 
nji.

Niemniej charakterystyczny jest stosunek 
Mejerowicza do innych państw Europy. O En- 
teoca® Mejerowicz nie wspomina. „Z N emca- 
mi — mówi — stosunki nasze uległy zmianie 
na lepsze i stały się przyjacielskie. Specjalna 
k. misja oblicza obecnie skaty, wyrządzone 
Łotwie przez Niemcy podczas wojny. Z Esbo- 
nją są stosunki zupełnie dobre; Łotwa i Esto- 
nja będą musiały zawrzeć konwencję dla 
wspólnej obrony przed „wewnętrzną propa
gandą komunistyczną". „Litwie zapewne od
damy Połągę, lecz wzamian za to no we ’te
reny wzdłuż całej południowej granicy,
MożejkS i powiat Iłłuksatańiski pozostaną przy 
nas. Oddaniem Połągi zapewnimy sobie ser
deczne stosunki z bratnim narodem, który 
nam dostarczy ziboża, koni i bydła..."

Omylił się nieco p. minister, gdyż sąd po
lubowny S.mpsona przyznał Litwie i Możejki,

stację węzłową, posiadanie której zapewnia 
nieskrępowany dostęp do Libawy, a  więc je
dynego większego niezamarzającego portu ło
tewskiego. Przyjaźń z Litwą okazała się w 
isto-cie droższą. O ile sprawdzą się przypusz
czenia Mejerowicza c© do zboża, a zwłaszcza 
koni i bydła litewskiego, okaże przyszłość.

Miniśter-litwof,1 mniej serdecznie usposo
biony jest dla nas. Mieliśmy tego już nieje
den do-wód. Przemawiając do członków rzą
dzącej partji, mówi: „W nasizym interesie le
ży. by Litwa była niezależną i silną. My obsta
jemy przy tern i to decyduje o naszych stosun
kach z Polską. Stosunki te nie mogą być ser
deczne, gdyż Polska wciąż ma nadzieję przy
łączyć do swoich posiadłości część Litwy (?). 
Miejmy nadzieję, że Litwie przyznaną zosta
nie i Kłajpeda- Usunięcie przeszkód do nasze
go zbliżenia z Polską zależy od załatwienia 
przez nią sporu polako-ditewokiego i zawarcia 
pokoju z Rosją".

A że wiceminister spraw zagranicznych p. 
Albat jeszcze jaskrawiej zaznacza swoje sym- 
patje dla Litwy — nie należy się łudzić co do 
kierunku łotewskiej polityki, zagranicznej na 
najbliższą-przyszłość. Na najbliższą mówimy— 
bo przekonani jesteśmy, że demokratyczna 
Łotwa i demokratyczna Polaka się zbliżą, zbli
żyć się muszą. Nastąpi to jednak wówczas, 
gdy znikną uprzedzenia przeciwko nam na 
Łotwie, zniknie naganka na polskość w Let- 
gailji, straszak bolszewicki i intrygi niemieckie 
przestaną wpływać na czynniki rządowe, a 
-przez nie na opinję członków partji i szero
kich rzesz ludności łotewskiej.

Właśnie .pisma łotewskie (Latgali-s, Jan- 
nakas Sina®) rozpoczęły nową kampanję prze
ciwko Polakom w Letgalji i powiecie Iłłuk- 
sz fańskim. W szeregu korespondencji jest 
mowa o szkodliwej działalności p. Próchnika 
(inspektora szkolnego, z ogromnem oddaniem 
i energją pracującego na poju szkolnictwa e- 
lememtamego polskiego i ratującego to szkol
nictwo od zagłady), insynuacje o rzekomej po- 
lonizacji Letgalji, dokonywanej to za pienią
dze rządu polskiego, to ,,Komitetu Kresowe
go". Niedawno powstały tygodnik demokra
tyczny „Latwijas Wards", w którego pierw
szych numerach znać było usiłowanie obiek
tywnego stosunku do Polski, od pewnego cza
su zamieszcza na swoich szpaltach stałe napa
ści na Pplaków. .Ofiarami tej naganki staje się 
bynajmniej nie szlachta — której niema obec
nie — lecz nieliczna inteligencja zawodowa,' 
przeważnie \ nauczycielstwo polski© j chłopi, 
którzy od czasu najazdu bolszewickiego wy
raźnie zaznaczają swoją polskość, co zadoku
mentowane zostało w spisach ludności, doko
nywanych przez władze łotewskie.

L. B.
r>infwiir jl nni< »*■» i>i»nrrM»irinji\^

ldziejów l o l m l i s i m
W burżuazyjnej prasie niemieckiej ukazu-, 

ly się zarzuty pod adresem pruskiego min. fi
nansów z tego powodu, że ministerjum to 
przejęło kilka majątków księcia Fryderyka 
Leopolda pruskiego pod zarząd własny i w 
ten sposób, jakoby naruszyło prawa własności 
księcia. Na zarzuty te ministerjum odpowie
działo obfitym materjąłem, z którego wynika, 
że Hohenzollernów i© prowadzili gospodarkę 
iści© rabunkową, że pracownicy majątków byli 
jaknajgorzej wyposażani, że książęta wywozili 
zagranicę wszystkie rzeczy wartościowe i t. p-

Z listu ministerjum do Fryderyka Leo
polda z 1 listopada 1920 r. dowiadujemy się o 
następujących faktach: Książę wysłał zagrani
cę wielką część kosztownych dzieł siztuki i za
bytków, oraz zbiór kamieni drogocennych. Od 
wybuchu rewolucji książę przebywał w Luga
no, gdzie wydawał olbrzymie sumy. W ciqgu 
jednego rt>ku narobił 1 ndljon franków dłu
gów

Zato pracownicy jego majątków już po o- 
trzyman.iu 150% podwyżki wskutek interwen
cji władz, pobierali dopiero 50% — 60% su
my, stanowiącej minimum życiowe. Wobec 
swych pracowników książę nie uznawał żad
nych zobowiązań i żadnych praw obowiązują
cych, wydalając bez wymówienia tych, którzy 
mu się nie podobali i nie wypłacając im żad
nych odszkodowań.

Zachowanie się, księcia dało powód do 
wniosku o rozciągnięcie nad nim kurateli. Tak 
nP. jeden z jego pracowników oświadczył, że 
książę miał szczególne zamiłowanie do upija
nia swych pracOw/ńków. Świadek, sam musiał 
grywać w pokoju księcia na cytrze i w ciągu 
1 wieczoru wypić 2 — 8 butelki szampana.

W czasie wojny, gdy z żywnością było w 
Niemczech ooraz gorzej, książę kazał kar ode 
psy najmyszukańszemi potrawami z ry*u *
m ięsa.

Inny świadek znów zeznawał, te książę 
prawie codziennie był pijany. Zdarzało się, że 
upadał z pijaństwa i trzeba było kłaść go do

łóżka. Wdbec służby zachowywał się ordynar
ni©, wymyślając jej w obrzydliwy sposób. Jed
nego z nich zmusił pewnego razu do udania 
się na czworakach z łazienki do garderoby i 
naśladowania szczekania psa. Na znak księcia 
musiał służący, wciąż naśladując psa, opróż
nić z jedzenia naczynie, nie podnosząc go z po-' 
dłogi.

Oto drobna tylko cząstka z dziejów jedne
go tylko z książątek, które z „bożej łaski" pa
nowały nad milijoniami ludu.

Z blizka i z daleka.
TEATR AMATORSKI.

W drugie święto Wielkiej Nocy na zapro
szeni© miejscowego nauczyciela szkoły po
wszechnej udaliśmy się w kilkoro na przedsta
wieni© miejscowego teatru amatorskiego. Da
wano „Karpackich Górali", starą sztukę, peł
ną gnozy i smutku, sztukę, godną Eurypidesa 
bsz talentu właściwego temu starogreckiemu 
autorowi. Wszyscy w tej sztuce umieąąją, jed
ni na scenie, drudzy za sceną, wujaszek topi 
obłąkaną z rozpaczy narzeczoną i sam prosi 
aurtrjackich siepaczy, aby go powiesili,; prze
żywamy pogrzeb matki, zmarłej ze zmartwie
nia. Wieszają głównego bohatera tej sztuki, 
która miała przed laty swoją wartość politycz
ną, może i wartość moralną, al© dziś powinna 
jaknajprędzej zniknąć z repertuaru.

Sztukę tę w stodole, czy w niewykończo
nym domu grali miejscowi artyści, chłopcy i 
dziewczęta. Dziewczęta były urodziwe i nosi
ły stroje o barwach miejscowych, chłopcy po
szyli sobie stroje góralskie i austrjockie staro
dawne czapki żołnierski© i żandairmskie. A- 
reudarz gral w stroju odpowiadającym trady
cji żydowskich arendarzy. Byliśmy zdziwieni 
zgraniem i precyzją, z jaką sztuka została wy
reżyserowana i wyuczona. Przypomnijmy so
bie, jak nam trudno było w szkole nauczyć się 
na pamięć pierwszej przydługiej „poezji". Ka
zano nam się jej uczyć za karę. „Samorząd",

panujący w szkole średniej w Stanach Zjedno
czonych, uznaje w Kobie kar, nakładanych na 
uczniów uczenie się wiotszy, jako karę naj
wyższą. II© pracy musiał kierownik tego tea
tru włożyć w aktorów, zanim potrafili ułożyć w 
głowach, nienawykłych do tego rodzaju pracy, 
długie szeregi wierszy, ujętych w djaliog, który 
co chwila grozi zasypaniem. Jednak składnie 
i bez wypadku dopłynęliśmy do końca- Nau
czyciel - reżyser tłómaczył w końcu aktorów, że 
ni© mogli w zupełności stanąć na poziomie 
przez sztukę wymaganym, ale tłómaczeni© to 
było zbyteczne. Złożył dowód wiełikej wytrwa
łości a  aktorzy zaś złożyli dowód wielkiego za
miłowania, które podkreślić należy.

W teatrze jest nietylko scena, ale jest i 
widownia. Widownia była zapchana ludźmi: 
był 'ksiądz, był poseł miejscowy, organista i 
endek, było kilkoro — bardzo mało osób, na
leżących do tak zwanej inteligencji — olbrzy
mia większość słuchaczy to byli miejscowi wło
ściami© (gdybyście wiedzieli, o towarzysze! ja
ki© piękne oni dziś noszą trzewiki!). Zachowy
wali się z nadzwyczajną uwagą. Ni© zawsze 
groza sceny budziła przerażenie w oczach wi
dzów: bywało i naodwrót... Ta świadomość 
świeża nie nawykła jeszcze do odbierania wra
żeń niezwykłych i nie reaguje w sposób wła
ściwy. Ale to była, naprawdę, widownia tea
tru i za trzecią, czwartą sztuką widownia ta 
będzie grała uaisono ze sceną i będzie aktora, 
w jiego wysiłku podtrzymywała. Uważałem 
nawet, że widownia ta zachowuje się lepiej niż 
analogiczna w wielki om mieście czy w osadzie. 
Zachowuje się z nabożeństwem, tak trochę jak 
starożytni Grecy wsłuchiwali się w monologi i  
djalogi, które czarował przed nimi w boskiej 
improwizacji genjusz Sofoklesa. Jest to mater
iał przebogaty. Pamiętajmy o tem.

Nie wiem, czy wiele mamy te ar ów ama- 
torskeh w naszych organizacjach robotniczych. 
Nasze wydziały oświatowe powinny zwrócić na 
ten dział pracy szczególną zgoła uwagę. Pirzed 
laty widziałam w Domu Ludowym w BnukisoiLli 
„Ruy - Blas‘a“ Wiktora Hugo, granego przez 
miejscową Lutnię robotniczą w kostjumach, 
wypożyczonych przez miejscowy teatr „kró
lewski. Nie powiem, żeby ten Ruy -.Bias 
mnie zachwycił. To sztuka w szczególności 
trudna, daleka od świadomości dzisiejszego ro
botnika. Tylko większy, wytrawny artysta 
może wcielić się w typ romantyczny, tak od 
niego odległy. Ale cytuję wspomnienie, aby 
wskazać, że wszędzie na świeca©, gdzie robot
nicy .pracują nad aotoą kulturalnie, scena dra
matyczna gra znaczną w tych zapoczątkowa
ni ach rolę i że porywają się nawet na sztuki 
klasycznego repertuaru. Co my w tym Jam ni
ku czynimy?

Czy mamy wogóle repertuar? I dłaczego* 
go nie mamy? W Paryżu, na emigracja robot
nicy polscy giywałi sztuki doktora Zielińskie
go (np. „Szpieg"), syndykalisty, który szukał 
formy zbliżonej do światopoglądu współczes
nego robotnika polskiego. Gdzie są nasi mło
dzi dramatopisarae, którzy talenty swoje oddać 
pragną na usługi naszej roboty kulturalnej? 
Grywać ciągle „Tkaczy" Hauiptaamna (od lot 
trzydziestu) — to trochę za mało. Tlraeba i' 
swojski stworzyć repertuar, nie tylko narodo
wy ale i społeczny. Wydaje mi sdę, t e  c m *  
nagli, że nie trzeba zwlekać z tą spraiwą.

Drzemią w masie ludowej talenty, może 
niejeden w niej drzemie genjusK? Może z niej 
wyjdzie polski Sofokles? Kto to wiedzieć .mo
że? Nasz chór nieskładny, niezgrany, o źle 
postawionych, niemuzykalnych głosach — nie 
przedstawia w tej chwili jeszcze siły kultural
nej. Al© czemu Czesi posiadają chóry „robot
nicze", które po świeca© obwożą i jako cud nad 
cudy prezentują? Czemu chór robotników an
gielskich z miasta Leeds jeździ po świeco© i 
śpiewa najtrudniejsze, najwspanialsze zespoły 
muzyczne? Czemu Ukraińcy potrafili z masy 
swoich rodaków wydobyć ten przepiękny, lu
dowy instrument, na którym grał z taikaem 
mistrzostwem dyrektor tego chóru, Koszyc?

Czas nagli- o towarzysze z Wydziałów kul
turalno - oświatowych!

Henryk Bezmaski.

Strajki rolne.
„Dzień. Poznański" podaje, że w 4 powiatach 

wielkopolskich, t. j. Zachoduto-pomańskiin, 
Obornickim, Szamotulskim i Nowołomytakdta w 
12 majątkach wybuchł strajk rolny na tle nie
porozumień co do „term :natek" (wypowiedze
nia służby). Celem załatwienia epomi wyje
chali na miejsc© inspektorzy departamentu 
pracy ministerjum b, dzielnicy pruskiei 

Strajki te, wedle naszych informacji wy
buchły wskutek prowokacyjnego zachowania 
się obszarników,-którzy korzystając z przewie^ 
kania rokowań w Warszawie, starają się jesz
cze przed podpisaniem umowy pozbyć się tych 
pracowników, których pragną wydalić. Strajki 
takie, miejscowe, wybuchają zresztą nietylko 
w Poznańskiem, ale rozpoczęły się już w Kon
gresówce, m. in. w powiatach Grójeckim, 
Rawskim, Włocławskim, Lubelskim, Puław
skim, Lubartowskim.

Robolnisy popierajcie 
swoje pismo

»
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„ROBOTKTK", a f le d i ie la ,  3 swłetnsa m i  r.

Kronika polityczna.
W przededniu przesilenia.

Półobcjalny organ stronmeiwa P. S. L. 
„Piast" komunikuje

W najbliższych dniach ddhędą się narady 
przywódców ludowców. Omawiana ma być 
między imuemi sprawa rzędu. Podobno pp. 
WJtos i Rataj zasiada jący w gabinecie z ramie
nia P. S. L. stoją na stanowisku, iż gabinet z 
chwilą zawarcia pokoju i przeprowadzenia ple
biscytu na Górnym Śląsku spełnił swe zada
nie i moi® ustąpić, skoro tylko zapadnie w Ra
dzie Najwyższej decyzja co do Górnego Śląska, 
co prawdopodobnie wkrótce nastąpi".

W kołach politycznych krążą pogłosM, że 
przewidywane jest już w dniach najbliższych 
ustąpienie p. Sapiehy. Wiadomość tę, między 
’tmetni, kolportują narodowi demokraci. Cha- 
rakterystyczaie jest, że o następcy p. Sapiehy 
dotąd nic się nie mówi. Sytuacja jaka się wy
tworzyła obecnie w Rządzie pozwala twierdzić, 
że w razie ustąpienia p. Sapiehy, kandydatu
ra nowego ministra spor. zagranicznych może 
się wyłonić tylko przy całkowitej rehonstruk- 
qji gabinetu.

Rząd polski przedwk3 powrotowi Karola.
Biuro prasowe M. ,S. Z. komunikuje: Mi- 

nMerjum spraw zagranicznych poleciło dele
gatowi swojemu w Budapeszcie zwrócić rządo
wi węgierskiemu z całym naciskiem uwagę na 
konsekwencje polityczne, jakie pociągnąćby 
musiało za sobą pozostawienie króla Karola 
na terytorium węgierek i-om, oraz wyrazić u- 
znanie rządowi węgierskiemu za .stanowczość, 
z jaką, w myśl intencji mocarstw sprzymierzo
nych, .w momencie krytycznym usiłuje zabez
pieczyć pokojowy rozwój stosunków. (P.A.T.).
Jak funkcjonuje Min. Spraw Zagranicznych.
, Korespondent warszawski „Kurjara Lwow

skiego pisze:
„Powszechne zdziwienie, a nawet oburze

nie wywołuje łaikt, iż w chwilach najgorętszych 
w przeddzień decyzji w sp raw ie  Górnego Śląs
ka 'kierownicy ministerjum spraw zagranicz
nych minister Sapieha i wiceminister Dąbrow
ski wyjechali na wywczasy święteczne, pozo
stawiając zastępstwo choremu p. Pilzawi.

Prof. Ramer, który przyjechał ze Lwowa, 
by zaofiarować swe usługi minasterjum spraw 
zagranicznych, nie mogąc się doprosić posłu
chania u dostojników z ulicy Miodowej, zaję
tych pakowaniem, na własną rękę zaopatrzył 
się w tutejszych poselstwach w listy polecają
ce i wyjechał do Paryża, by tam bronić słowem 
|  piórem sprawy Górnego Śląska. Cały szereg 
qpób czeka na dyspozycje—a mam. spr. zagram. 
% p. Sapiehą świętuje".

Komentarze są zbyteczne.
Obsadzanie placówek zagranicznych.

W „Monitorze" z dn. 1 kwietnia urzędowo 
ogłoszono nominacje, podpisane przez Naczel
nika Państwa dn. 24 marca: dr. WŁ Wróblew
skiego aa posła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego I klasy przy Rządzie Królew
sko - Brytańskim, p. St. Patka na posła nad
zwyczajnego i ministra pełnomocnego I klasy 
p isy  Rządzie Cesarsko • Japońskim oraz dr.

Zygmunta Lasockiego na posła nadżwytezajne- 
go i ministra pełnomocnego II klasy przy rzą
dzie Reazypospolitej Qzecho - Słowackiej.

ZęBany w M. S. Z.
Dnia 1 kwietnia cały skład urzędniczy 

Biura Prasowego przy M. S. Z. otrzymał dymi
sję. Prasa warszawska podaje jako powód re
organizację mmieterjuim. : f  ■

. Powód istotny, zdaje się, jest rany, we 
wczorajszym bowiem „Monitorze" ogłoszono sta
tut organizacyjny M. S. Z., według którego B'u~ 
ro Prasowe nie tyllko nie zostaje zlikwidowa
ne, ale przeć' wnie, działalność jego rozszerzo
na. 'Według statutu organizacyjnego „Biuro 
Prasowe" informuje prasę krajową i zagrani
czną i placówki zagraniczne oraz utrzymuje 
bezpośrednie^ stosunki z agencjami praaowe- 
nń“. Powodem więc dym aj! gą prawdopodo
bnie zamierzone zmiany personalne.
Statuty organizacyjne Minisierjów i urzędów 

centralnych.
W ^Monitorze" z dn. 1 kwietnia zostały o- 

g! -szoo®, jako rozporządzenia Rady Ministrów, 
statuty organ:zacyj.ne mmyterjów j> urzędów 
centralnych. Rozporządzenia to wchodzą w ży
cie z dn. 1 kwjetnia.

Poseł japoński przy Rządzie polskim.
Dotychczasowem przedstawicielstwem Ja- 

ponji przy Rządzie polskim była jedynie misja 
wojskowa. Obecnie, w związku z obsadzeniem 
poselstwa polskiego w Japonji, rząd japoński 
również zamierza -sami en'e tymczasowe przed
stawicielstwo swoje stałym normalnym. Amba
sadorem japońskim w Warszawie ma być mia
nowany p. Ishishlko Kawalcami, przed wojną 
konsul generalny w Moskwie. Nowy ambasa
dor japoński zjedzie do Warszawy prawdopo
dobnie około 20 kwietnia. , r> 'i-j-y, ^

Nond konsutowie zagraniczwł.
Naczelnik Państwa udzielił exequatur p. 

Wilhelmowi Anastazemu Vautier, konsulowi 
Rzeczypospolitej Francuskiej we Lwowie.

Minister spraw zagranicznych udzielił 
exequatur p. Haroldowi R. Wright, wice-kon- 
udowi angielskiemu w Borysławiu.
Prezydent Stanów Zjednoczonych do Rządu 

polskiego.
W odpowiedzi "na depeszę prezydenta Wi

tosa, sekretarz staniu Ch. E. Hughes zakomuni
kował posłowi polskiemu w Waazyagtouie, 
Lubomirskiemu, oo następuje: „Notę Pana
przedstawiono Prezydentowi i jestem upoważ
ni omy do złażenia za Pana pośrednictwem 
prezydentowi ministrów Państwa Polskiego 
wyrazów szczerego uznania za uprzejmy i wy
mowny telegram, nadesłany Prezydentowi 
przez Pana Witosa. Prezydent jest szczęśliwy, 
że Stany Zjednoczone brały udżiał w wypad
kach, które doprowadziły do powtórnych na
rodzin Polski, jako Narodu. Jest to. zasłużone 
odwzajemnienie się za udział obywateli pol
skiego pochodzenia w walce Ameryki o jej 
narodową egzystencję. Prezydent i naród Sta
nów Zjednoczonych żywią uczucie zadowole
nia, że obywatele Stanów Zjednoczonych byli 
w stanie przyjść z pomocą zniszczoioesnu prze® 
wiognę narodowi połaktomu. Prezydent prosi

lle k o lw ie k
zarabiasz

i odkładaj  
Jj c h o ć i /

PO JEQNEJ MARCE

is Fiiteij fis : Gsici lii.
albowiem w ten  sposób, dzląkl wytrwałości i przezorności, stworzysz sobie 
poważny fundusz, który łącznie z narastającym i procentam i zdoła Ci 
zapewnić s p o k o j n ą  i " b e z p i e c z n ą  starosć. Wszystkie urzędy 
pocztowe w Polsce przyjmpją wkłady i wydają książeczki ośzczędnościo- 

we. Nie zwlekaj więc, bo czas płaci, czas traci.
fiie niszcz ogłoszenia tego, wytnij je, przeczytaj innym i namawiaj wszystkich do 

składania oszczędności, a spełnisz czyn oby walelski.

również, by zechciał Pan wyrazić Patiu Prezy
dentowi Ministrów szczerą nadzieję, że przy
szły pokój i dobrobyt wytn grodzi Polsce i jej 
narodowi ich cierpienia w przeszłości".

(P. A. T.).
*4

iW prasie ukazały się mylne 'informacje ja
koby traktat rysiki uzyskać miał raoc prawną

w ciągu S0 dni od daty podpisania. Art. zaś 
odnośny traktatu op ewa, że w ciągu 3o dni, a 
więc do 17 kw.elma r. b. nastąpić ma ratyfi
kacja traktatu przez państwa zawierające po
kój. poczom w ciągu 15 dni ma nastąpić wy
miana ratyfikacji w Mińskiu. Traktat więc u. 
zyska moc dopiero po wymianie ratyfikacji, a 
więc w ciągu 45 dni po podpisaniu.

Walka o Górny Śląsk.
KIEDY BĘDZIE OGŁOSZONY URZĘDOWY 

WYNIK GLOSOWANIA.
Bytom, 2 kwietnia.

(P. A. T.). Międzysojusznicza komisja rzą
dząca ule ogłosiła dotychczas urzędowego wy
niku glosowania. Według informacji z Opola 
zestawienie to ukaże się w dntku w przyszłym 
tygodniu. Tymczasem dokonywane są jeszcze 
poprawki w zestawieniach poszczególnych z 
uwzględnieniem rozstrzygnięć co do głosów 
zakwestionowanych, oraz kontroli obliczeń.

KONSZACHTY NIEMIECKIE.
Bytom, 2 kwietnia.

(P. A  T.). CenJtrowy „Oberstóhłesflscher 
Courier" zamieszcza depeszę z Mediolanu, we
dług której niemiecki minister spraw zagnani- 
caaiych Simona przebywa w  Lugano, gdizie od
bywa z wpiywrowem* osobistościami państw 
spnęyjnieirizoaych napotbowiązugącą iwytmdanę 
zdań w sprawie gómlośląsfeiej. Przy tych kon
ferencjach wysunięto także projekt umiędzy
narodowienia Górnego śląska. . >

■tony organ cenitrowy, glSwioka ,Xfber- 
acMesische Vo4ksstimme“ dementuje dzisiaj tę 
wiadomość w ten sposób, że na podstawie, jak 
zapewnia, informacji zasięgniętych w m inister 
jum spraw zagranicznych, minister Simons 
przebywa m Dogania tylko w celach kuracyj
nych po przebyciu grypy,.

1 i WPŁYW EMIGRANTÓW.
Bytom, 2 kwietnia.

(P. A. T.).» Wydział Prasowy polskiego 
Komisariatu pieb scyiowego na po<Maw:e o- 
bliczeri biura statystycznego ogłasza, że ogólna 
liczba emigrantów wynosiła 186.757, która to 
liczba stanowiła 15% ogólnej liozby głosują, 
cyah, wynoszącej 1.880000. Pomiędzy emi
grantami było tyllko około 10% Polaków. Z 
ogólniej liczby em granitów w samym „blotka 
polskim" głosowało 92-406 — czytli 11% ogółu 
głosujących.

PRODUKCJA WĘGLA W MARCU.
Bytom, 2 kwietnia.

(P. A  T.). PtrodWfcqja węgla górnoślą
skiego wynosiła w pierwszej połowie marca 
1.503.828 tony, a czego 9|60.466 ton wysłano 
k oleją , a  nm nwwocie d o  N iem iec — 606-879
ton; do Polski — 138.209 i ;  do Atratrji__
113.05| ł!; do CzeRbor^owncji — 40.421 t ;  do 
Wioch — 57.429 t ;  do Węgle® — 10.457 t ;  do 
Gdiańsika —» 3J507 Ł; do obszar® Kłajpedy — 
1.453 ton.

ZAWIESZENIE PISMA
Bytom, 2 kwietnia.

(P. A  T.y. Władze koalicyjne zawiesiły 
na 20 dim wychodzące w Opolu w jętzyfcu nie- 
mieckiins pismo potekie „Odenwaeht" za za- 
mieszxaenie odeziwy, wzywającej ludność pow. 
opolskiego do obrony tego powiatu.

Traktat Pokoju między 
Polską a Rosją i Ukrainą

podpisany w Rydze dn. 18 marca 1921 rokit.
(Dosłowny tekst traktatu).

Polska z  jednej, a Rosja i Ukraina z dru
giej strony, powodowane pragnieniem położe
nia kres® wynikłej między niemi wojnie i dą
żąc do zawarcia, na podstawie podpisanej w 
Rydze doda 12 października 1920 roku Umo
wy o przedwstępnych warunkach pokoju, osta
tecznego, trwałego, honorowego i na wzajem- 
nem porozumieniu opartego pokoju, postano
wiły iwseicząć rokowania pokoowe—i w tym 
celu wyznaczyły w charakterze swoich pełno
mocników: v

Rząd Rzeczypospolitej Polskiej Jana Dąb- 
sOri-ego, oraz:Stanisława Kauizka, Edwarda Le
chowicza, Henryka Strasburgera i Leona Wa
silewskiego;

Rząd Rosyjskiej Socjalistycznej Federa
cyjnej Republiki Rad w swojem własnem 
imieniu i z upoważnienia

Rządu Białoruskiej Socjalistycznej Repu
bliki Rad, oraz ’

Rząd Ukraińskiej Socjalistycznej Repn- 
bEki Rad: Adolfa Jołfego, oraz Jakóba Ha.nec- 
Mago, Emanuela Kworinga, . Ju ra ’ Kociubiń- 
sfciego i Leonida Oboleńsklego.

Wymienieni pełnomocnicy zjechali się w 
Rydze i po wymianie swych pełnomocnictw, 

, uznanych za wystarczające i sporządzone w 
należytej fermie,, zgodzili się na postanowie
nia następujące:

\  * Artykuł I.
Obie układające się strony oświadczają, że 

stan wojny pomiędzy niemi ustaje.
Artykuł II.

G R A N I C E .
Obie uikladające się strony, zgodnie z za

sadą stanowienia narodów o sobie, uznają nie

podległość Ukrainy i Białorusi, oraz zgadzają
się i postanawiają, że wschodnią granicę Pol
ski, a więc granicę między Polską z jednej, a 
Rosją, Białorusią i Ukrainą z drugiej strony, 
stanowi linja:

wzdłuż rzeki Dżwiny (Zap. Dwina) od 
granicy Rosji z Łotwą aż do punktu, w któ
rym granica byłej gmbemji Wileńskiej styka 
się z granicą byłej gnbemji Witebskiej;

dalej granicą byłych gubemji Wileńskiej 
i Witebskiej do drogi, łączącej w. Drozdy z  m. 
Orzedhowno (Oriechowno), pozostawiają dro
gę i m. Grsechowńo po stronie Polsfei;  ̂

dalej, przecinając kolej żelazną koto m. 
Orzechorwna i skręcając na południowy zachód, 
biegnie wzdłuż drogi żelaznej, pozostawiając 
stację Zatracie (Zagatje) po stronie PoMd, w. 

j Zahacde po stronie Rosji, a w. Stelmachowo 
 ̂(Stolmachowo) po stronie Polski (na mapie 
*' wieś mieoznaczona);

dalej wzdłuż wschodniej graułcy byłej gu- 
bemji Wileńskiej do pimktu, w którym scho
dzą się powiaty: Dzlśnieński, Lepeliski i iBoiry- 
sowski; f

. dalej wzdłuż granicy byłej gubemji Wi
leńskiej na przestrzeni około jednej wiorsty 
jdo skrętu jej na zachód koło z. Sosnowiec (na 
[mapie nie oznaczono);

dalej linją prostą do źródeł rzeczki Czer
nicy (Czernica) na wschód od Hornowa (Gor- 
nowa), potem wzdłuż rzeczki Czernicy do w. 
Wielkiej Czernicy (B. Czernica), pozostawia
jąc ją po stronie Białorusi;

dalej na południowy zachód wpoprzek je
ziora Miadzioł (Miadz‘iol), stamtąd do w. Za- 
rzeczjk (Zar e'zik), pozostawiając tę ostat
nią oraz w. Chmi elo wszozyznę (Chmieiewsz- 
czizrna) po stronie Białoruisi, a w, Starosiele 
(Starosielje) i w. Turowszczyznę (Turowszcz:- 
zina) po stronie Polski;

dalej na południowy zachód do rzeki Wi- 
Iji (Wilja) aż do ujścia do niej ze wschodu be
zimiennej rzeczki na zachód od Drohomicz 
(Drogomiczi), pozostawiając po stronie Biało-

>raa& wsie: Uhły (Ugffy)’, Wolbarowicze (Wob 
barowdeza), Borowe (Bor o wyje), Szunewkę 
(Szuraowka), Beztrock (Bieatrock), Daleką 
(Dalekaja), Klaczkówek (Klaczkowsk), Zazan- 
tów (Ziazantow) i Maetejówwe (MatWiejewcy). 
a po stronie Polski wsie: Komajsk, Raszków- 
kę (Raszkowa), Osowę (Osoiwa), Kusk, War- 
dcwnicze (Waidiomiczf), Sotone (Sofenoje) i  
M3caa (Milczą);

dalej rzeką W iją  aź dio traktu, Ślącego 
na połtadnie od m. DoDrinoWa (Dołginow);

dalej aa południe 'do' w- Batmyna (Botu- 
lino), pozostawiając pa sfetanSa Btofomsi raty 
trakt i wsie: Rahazinf (RagoaiB), Tokary (Tó- 
kari), Fotosy i Htobocranyi (Głteboazaniy), a po 
stratóe PcSski wsie: OWBlaniki, CzamnoroczJe 
(Czwmanaezje), Zurawę (Zrararwa), Ruęzczyce

dalej do m, Wołmy (Wołma), pozostawia
jąc po ©tranie Białorusi wsie: Wielkie Sioto 
(Wielkoje sieto), Malawkę (Malawka), Łuka* 
sze (Łukasza) di Szczcpki, a  po stronie Polski 
wsie: Duszkawo (Dusztoowa), Chimocydy (Ctd> 
mńridy), Jankawce (Janków^) i  m. Wcłmę 
(Wołma); . 1

dalej wzdłuż traiktu od m. Wołmy do m. 
Rubieżewicz (Rubieżewiczi), pozostawiając ten 
trakt t  miastecTiko po stronae Polskł;

dalej na południe do karczmy bezimien
nej w,punkcie przecięcia Irolei, żelaznej Bara- 
ocrjWCZBMH&fefc f traiktu N. Swi«ra«S—Mtńsfc 
(wbdłtg mapy 10-wiorstowej nad Rte*ą JtT  w  
wyraaSe BEetzamowka, zaś według mapy 25- 
wintrstowej przy Kołoęowie), pozostawiając
karczmę po sŁrorae Poiski, pazycaean po stro
nie B«d<OTKS, ppEodtają /wsie: Papki, Żywicą 
(ŻSwSea), Połoniewicze (PołcmieaviiiCffl) i psi- 
nówka (O sinówka), xsś po stronie Polski wite:

(Ruszicy), Żaclemień (ZaBemje), Borki, Czer
niaki i  Batury® (Boturino);

dalej na xn. Radosztowi'csie (Radoszllrówi- . W
czi), pozoetaiwiąjąc po stronie Białotmai wsie: Lichacze (Lichaai) J  Różanka;
Papysze (PaKrsk), Sieliszicze, Podwmrany do środka drogi miętfay Nieświs-
(Podworani), Trasowicze (Trasowiczn) pół- (Nieswiż) a. Oimkowiczaini (Timfoowiczń) 
nocne, Daszki, Cygamowo, Dworzyszcze (Diww- ^  ^chód od Kukawicz (Kokowiczi), poao- 
riszcze) -i Czyrewrcze (Czirewwzi), a po stro-aiarwiając wsie: Swesynow® (Swerinowa),
nie Polski wsie: Łulkawiec (Łnnkowiec), Mar- Krfiec, Laminę (Łunkto), Jaźwinę (Jaźwina) 
dasy, Rabce (Rubcy), Ławtoowicze (Ławcowi- 
czi) północne i południowe, Budżki (Bucki),
Klimonty, Wielkie Balcszty (B. Balcszty) i m.
Radoszkowicze (Radoszkowiozż);

dalej po rzeczce Wiązówce (Wiazowka) 
do w. Lipienie (Lipieni), pozostawiając ostat
nią po stronie Polski, stąd ma1 południowy za
chód, przecinając kolej' i  pozostawiając st. Ra- 
dosżkowicze (Radoszkowicżi) po stronie Bia
łorusi;

dalej na wschód od m. Rakowa (Raków), 
pozostawiając po stronie Białorusi wsie: Wiek- 
szyce (Wieksziczi), Dołżenie (Dołżeni), Miet- 
kowę (Mietkowa), W. Bo.rozdynkę (B. Boroz- 
dyńka) i Kozielszozyznę (Koziefczczizna), a po 
stronie Polski wsie: Szypowały (Szipowały),

ipótaocną. Bielild, Jaźwin (Jezwim), Rymaaze 
(Rymaszi) i  Kxikowicze (wszysirie trzy) pe 
stronie Biatonwi, a po ^troeade Polski wsie; 
KdL, Buczą© (Bacefflojó), Dwianopol, Żurawy, 
Pasieki, Juszewróze (Jaszewaczi), Lisuny pól- 
■nocaie ł południowe, Sułtanowśzczyrnę (Sul- 
tanawSTMzinay i  FSesze^icj® (Płesaewiczi);

dlałej w poWwie drogi między Kłeckiem 
(Kłeck) a Cimlko w tezami (między wsiami 
Puzowo i Prodhody), pcraostawiając po stronie 
Białorusi wstot Rajówkię (Rajnwka), Sawicza 
(Sawiczi), Żarakowce (Zarakowcy) i Puzowo, 
zaś po stronie Polski wsie: Marnsin. Smólicze 
(Smoliczi) wschodnie, Lecieszyn (Lecieszin) I 
Proohody;

dalej do szosy Warsza wsko-Moski ewsk - ejj
Tł O; »rOY»’Tł /Tl<ł gA Tir T?111 r̂ r\mi />-r t t?T_*Maoewicze (Macev/iczi), Stary Raków (S. Ra- jprzecinając ją na zachód od w. Filipowicz (FT- 

kow), Kuczkuny i m. Raków (Raków); tlipowiczi) zachodinich, pozostawiając w. Cię^
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KAI) A AMBASADORÓW PRZECIWKO KA- 
KOLOWL

Paryż, 2 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Konferencja Am

basadorów przyjęła jediuoaijsinie aa propozy
cję Camiboa a, który działa w myśi instrukcji 
rządu francuskiego, następująco oświadczenie: 
Wyoarzen a, których widownią są Węgry, 
zmuszają sprzymierzone mocarstwa przypom
nieć rządowi węgierskiemu i narodowi węgier
skiemu treść oświadczenia z da. 4 lutego 1920 
r. Zgodnie z zasadami, wy łusz .zonami w tein 
oświadczeń u, uważają sprzymierzeni za swój 
obowiązek powtórzyć, że powrót Habsburgów 
na tron zagraża podstawom pokoju i że nie 
może być uznany przez sprzymierzonych ani 
też tolerowany. Mocarstwa sprzymierzone li
czą na to, że rząd węg.erski, uznając trudne 
położenie jakie spowodowałby powrót króla 
na tron węg erski, poweźmie skuteczne zarzą
dzenia, aby uniemożliwić tę próbę. Nawet 
chwilo w’e udanie się tak ej próby miałoby zgu
bne skutki. Powyższe oświadczenie zakonni 
nkowano węgierskiej delegacji przy konfe
rencji pokojowej oraz przesłano je telegrafi
om e do Budapesztu, a następnie w oficjalnej 
drodze zakomunikowano przedstawicielom 
Austrji, Gzecho-SJowacji, Jugostawji, lun 
i Polski.

PROTEST JUGOSŁAWII.
Belgrad, 2 kwietnia.

(E. EL). Rada m nistrów Jugosławji po- 
w®ęla następującą uchwałę: 1) restauracja 
Habsburgów byłaby uznana pirzez Jugosławię 
w. casus beli; 2) trzy korpusy annji w Bel
gradzie, Nowym Sądzie i Zagrzebiu zostałyby 
zmobilizowane; 3) w razie powrotu Habsbur
gów Jugosławia przedsięwzięłaby następujące 
arodiki represyjne: otkręg Pecs' byłby ostatecz
nie włączony do Jugosławji i miasto Szegedyn 
zostałoby zajęte przez wojska. < 
AUSTRJACKI PARLAMENT PRZECIWKO 

MONARCHJL
. Wiedeń, 2 kwietnia.

(P. A. T.). (Wiedeńskie Biuro Kor.). Na

posiedzeniu zgromadzenia narodowego uchwa
lono jednomyślnie następującą rezolucję: 
Zgromadzenie narodowe przypomina, że b. ce
sarz Karol w dniu 11 listopada 1918 r. zobo
wiązał się uznać wolę ludność; austrjaekiej co 
do ustroju państwowego w kraju- Ludność wy
raziła tę wolę, wybierając zgromadzenie kon
stytucyjne, które uchwal ło republikańską for
mę rządu. Zgromadzenie stwierdza, że lud
ność Austrji jest zdecydowana zabezpieczyć 
pokojowy rozwój republikańskiego państwa 
od wszelk.ego niebezpieczeństwa z zewnątrz i 
wewnątrz. Zgromadzenie wzywa rząd, aby 
wystąpił energicznie i wszelki emi arodikam 
bronił zagrożonej republiki.

ZMIANA STANOWISKA WĘGIER.
Budapeszt, 2 kwietnia

(E. EL). Pod wpły wem oświadczeń mo
carstw sprzymierzonych a zwłaszcza Francji, 
opinja publiczna Węg eir zmieniła zupełnie sta
nowisko w stosunku do afery eks-króla Karo. 
la. Był moment, kiedy opnja ta wahała się 
co do wyboru, skonsolidowała się zaś osia 
czmie po udzieleniu przez Francję państwom 
małej Enteinte'y zapewnień wystąpien a prze
ciwko Węgrom, w razie gdyby król Karol me 
zaprzestał zabiegów.

Z POWROTEM DO SZWAJCARJI!
Lugdun, 2 kwietnia.

(E. E.). Z Budapesztu donoszą; że pramjer 
węgierski hr. Teleky pirowadzi rokowania z 
b. królem Karolem. Ententa interweniować 
ma u rządu austrjackiego o wydanie Karolowi 
pasportu na drógę powrotną do Szwajcarji. 
WARUNKI POBYTU KAROLA W SZWAJ

CARJI.
Berno, 2 kwietnia.

(:P. A. T.). (Havas). Rada związkowa ba
dała prośbę Węgier w sprawie powrotu do 
Szwajcarji .eks-oesarza Karola i postanowiła 
zezwolić Karolowi pro wizorycznie na przeby
wanie w Szwajcarji pod warunkiem złożeń ia 
uroczystego przyrzeczenia, że nie opuści 
Szrwajcarji bez uprzedniego zawiadomienia o 
tem rządu szwajcarskiego.

it lila M i i

1KDW 1
i Londyn, 2 kwietnia.

(!P. A. T.). W nocy z 1 na 2 b. m. roapo- 
ezął się generalny strajk górników angielskich. 
Rząd postanowił wydać odeziwę, nawołując do 
isamopomocy społecznej. Maszyniści pozostali 
na stanowiskach, aby uchronić kopalnie od za
topień >a. Kooae kopalniane górnicy w yw ieźli 
na wierzch, z czego wnioskować można* że 
‘Strajk potowa dłużej. Górnicy dómagaja się 
podwyżki zarobków i socjalizacji kopalń. * Or
ganizacja górników zwróciła się do .związku ko
lejarzy i robotników transportowych o przy
stąpienie do strajku. Uchwałę w tym Merun- 

ma powziąć w przyszłym tygodniu zjazd de
legatów związków robotników transport owych 
1 kolejowych. W razie strajku kolejowego rząd 
®®P«Pwa<izi komunikację motorową w celu zao
patrzenia ludności iw ży wność,

Londyn, 2 kwietnia.
CP. A. T.). W następstwie strajku górni

ków przedsięwziął rząd energiczne środki ce
lem zaoszczędzenia .węgla. Ruch podęgów zo
stał ograniczony o 25%. .r? v

Paryż, 2 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Państwa sojusznicze, w 

sprawie udzielenia pomocy Austrji postanowi
ły odłożyć termin wypłat, jakich mają prawo 
domagać się od Austrji na mocy traktatu w St. 
Germain, jak również termin zwrotu kapita
łu i procentów od pożyczek, udzielonych Au
strji od czasu rozbrojenia. Komisja finansowa 
Ligi Narodów podejmie działania celem usta
lenia gwarancji w złocie, Mórąby mogła ewen
tualnie przyznać wzamian za dochody, jakie 
rząd austrjacki mógłby wtedy składać w za
staw, a mianowicie: dochody od podatków, o- 
płat celnych, monopolu tytoniowego i inne. 
Administracja tych dochodów, stanowiących 
gwarancję ze strony Austrji, odbywałaby się 
pod kontrolą komisji finanse wej. Spodziewają 
się, że zrzeczenie się przez sojuszników pro
wizji oraz wstrzymanie* wypłaty ich wierzytel
ności umożliwią rządowi austrjackierou szyb
kie doprowadzenie do równowagi budżetu o- 
raz zredukowanie przy pomocy wewnętrznych 
pożyczek pieniędzy papierowych,będących w 
obiegu.

litej w. riMs
Londyn, 2 kwietnia.

(P. A. T-). (Wied. Biuro. Kor.). Zostały 
ogłoszone nowe zmiany w gabinecie angiel
skim. Robert Home został kanclerzem skar
bu, Dr. Addison ministrem bez teki, Baidtw n 
prezydentem urzędu handlowego- Alfred Momd 
ministrem zdrowa publicznego, Kellaway mi- 
mstoem poczt i telegrafów.

T ''•yż, 2 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Z i. .jidyrnu donoszą: 

Lord Edmund Talfyot obejmie stanowisko wi
cekróla Irlandji w miejsce marszałka Freocha.

(W komunikacie P. A. T. uczyniono mar
szałka Frencba wicekrólem Indji (!). Kiedy 
wreszcie P .-A. T. przestanie „myUć“ się w tak 
kompromitujący sposób? Przyp. Red.).

fsiaa r to -ta lj.
LypĄ 2 kwietnia.

(E. E.). Według wisduajoięi-z KpostenSy*
nopola Grecy nietylko nie zajęli miejscowości 
Eski oraz Icheir, jak to podała prasa grecka,' 
leoz nawet w wałkach tam stoczonych ponie
śli ciężkie straty, .

Urzędowe wiadomości z Aten donoszą, iż 
wojsika greckie posuiwają się w dalszym ciągu, 
me napotykając na większy opór.

LitffiBi i  w ł a t e .
Kłajpeda, 2 kwietnia.

(P. A. T-). Wojska litewskie obsadziły; 
dnia 31 marca po południu Połągę po opusz
czeniu tej miejscowości przez wojska łotew
skie. Wojska, litewskie chciały parzyłem prze
kroczyć obszar okupowany Kłajpedy, jednak 
nie pozwoliły na to władze okupacyjne.

— W kołach rzymskiego duchowieństwa uwa
żają aa wielce prawdopodobne, że arcybiskupem 
Medjoiamiu mianowany zostanie monsignor Ratti, o* 
beray nuncjusz papieski w Warszawie.

— W najbliższym czasie ukaże się we French 
dekret, na którego mocy z dniem 1 maja r. b. przy
wrócona zastanie zupełna wolność kupna, sprzeda
ży i olbrotu wszelkich gatunków zboża j mało

— Do Kijowa przybył pierwszy transport jeń
ców rosyjskich z Polaki

— Firma Armstrong zawarła kontrakt na re
perację rosyjskich lokomotyw. Praca ta będzie wy
konana w Anglji i da aa przeciąg pięcia lat zatoud- 
nienic 2,000 robotnikom.

— Parlament bułgarski uchwała oddanie po® 
sąd b. prezesa ■ gabinetu, Radosławowa. Oprócz te
go, wpłyną! wniosek o oddanie pod sąd b. człon
ków gabinetu, Geszowa i Danewa, jako sprawców 
katastrofy narodowej w 1915 r.

— Bufgarja protestuje z powodu przekroczenia 
granicy bułgarskiej w okolicy Mustafy przez wojska 
greckie.

Kuch robotniczy
l

Berlin, 2 kwietnia. 
(P. A. T.)\ Ruch komunistyczny wzmaga 

się w Okręgu Estetom. Postanowiono wysiać 
tam wojska. W innych okręgach, a zwłaszcza 
w zagłębiu Ruhr, powalanie słabnie. ..... ,

Berlin, 2 kwietnia. 
(P. A.T.). Z .niemieckiej prowincji po

morskiej donoszą, że zanoś się tam na nowy 
strajk generalny robotników rolnychą Ruch 
ma na pozór podłoże ekonomiczne, w istocie je
dnak widoczne są wpływy komunia ty cone.

W  P o l s s empartii.
Ukazał się Numer 13-ty 

„ T R Y B U N  YM.
Treść: T. Hołówko: Po podpisaniu poko

ju. Prof. St. Kalinowski: Upośledzenie wie
dzy. St. Pose er: Pięćdziesiąta rocznica ko
muny- Z. Zaremba: Rady robotnicze. S. Szre
niawa: Rule Britannia. Uwagi i notatki. B. 
Siwik. Na marginesie chwili. Bor: Ruch r>  
botaiczy zagranicą. Życie komunalne. A. 
Rżewski: Przed Zjazdem Związku miast w Po
znaniu. Kronika komunalna. Wiadomości 
gospodarcze. Handel Polski zagranicą. Kro-

WydriaJ Kulturalno-Oświatowy. WYdział Kultu
ralno-Oświatowy przy C. K. W. P. p. S. ukvnsiytno- 
■wał sąę jak następuje: tow.tow.: Z. Dreszer — prae- 
wodmezący, Lucyna Woliniewaka — sekretarka, SŁ 
Posner, K. Czapiński, Krieger — ezHomfcowie.

Godziny urzędowe sekretariatu: 4 — 6 pp w 
lokalu C. K. W. (Warecka 7).

Uprasza się O. K. K.-y o nadsylasi^'5® * ; '^  
korespondencji pod adresem: (J, K, W. P. P. S. 
dla Wydziału KuJturalr.o-OiSwiafiąwiągo.

Uprasza się również zgłaszać ^oJ^ydzS^a za
potrzebowania na odczyty. ^

Wiec na Ochocie. Dziś, w lokalu ‘dzielnicy, Gró
jecka 45 m. 36, odbędzie się o godz. 2 pp. wiec, na 
którym przemawiać będzie tow. Jaworowski, i

Sckretajjat Okręgowego Komitetu Kobotaioege 
dnaa 4 b. m. w poniedziałek nie czymny.

Zabawa. Dziś o godz. 8 waeoz. iw lokalu Wie
dzy Robotniczej przy ul. Brakowej Nr. 29 *  Pra- 
dae odbędzie się zabawa tameczna dla członkówn u .  t - e * . -  w m  i w * ™ * *  B ia ic

®ra^ a' v ' v J v' V'  ̂ rak. Dochód praezmacza się na cele oświatowe.

dbówę (Ciechowia) po stronie Białorusi, a w. 
•tadezyce (Jodcziey) po stronie Polski;

dalej na południe do rzeki Moroezy (Mb- 
rocz) przy w. Choropoi u (Choropol), pozosta
wiając wsie: Stare Mokramy (St. Mokrany), 
Zadworaę (Zadworje), Mołrrany i Choropol 
po stronie Białorusi, a wsie: Ciecierowiec, 
Ostaszki Lozowicze (Łozowiczi) i Noŵ e Mo- 
krany (N. Mokrany) po stronie Polski;

dalej wzdłuż rzeki Moroezy aż do ujścia 
jej do rzeki Słuczy (Słucz‘) mińskiej;

dalej wzdłuż rzeki Słuczy aż <ło uMria fei 
do rzeki Prypeoi (PripiatT; v

dalej w ogólnym Merońku na w. Bereżce 
(Bierezcy), pozostawiając wsie; Lubowicze 
(Łubowi czi), Chilczyce (Obiłczicy) j Bereżoe 
po stronie Białorusi, a wsie: Łutki północne i 
południowe po stronie Polski;'

dalej wzdłuż drogi na w. Bufcezę (Brikraa), 
Pozostawiając drogę i w. Bukcżę po stronie 
Białorusi, a" w. Konmę (Konna) po stronie 
Połsfci;

dalej w ogólnym kierunku do kolei Sar- 
ay-Olewsk, przecinając ją międizy st. Ostki i st. 
Sao wid owj cze (Snowidowiczi) ,■ pozostawiając 
po stronie Ukrainy wsie: Wojłkowieże (Wojł- 
W nczi), Sobiczyn (Sobiczin), Miahałówkę 
(Miohajłowka) i Budki Snowidowiokie (Budki 
snow.), a po stronie Polski wsież Radziwiło- 
wicze (Radzi wiło wi cai), Raczków (Raczków), 
Białoiwiskę (Biełowiżskaja), Białowiż (Biełowi- 

'**)  ̂ Baowidowicze (Snowidoiwiczi);
dalej w ogólnym kierunku do w. Mysza- 

kówki (Myszakoiwką), pozostaVviając po stronie 
Ukrainy wsi©: Majdan Hołysziewiski (Majdan 
Gołyszewskij), Zaderewie (Zadierewjie), Mmt- 
jam-pol Żołny Klonowę (Klenowajai) i Rudnię 
Klonowską (Rudnia Ki en.), a po stronie Pol
ski wsie: Derć (Dieirf), Okotpy, Netrębę (Nie- 
trewa), Woniacze, Peirełysiankę (Pierełysian- 
ka), Nową Hutę (Now Guta) i Myszakówkę 
(Myszakowka);

dalej do ujścia rzeki Korczyka (Korczik),

pozostawiając w. Młytnek (Młyniok) po stronie calu angielskim), dołączonej do Traktatu ni
niejszego i wyznaczona na niej czerwoną bar
wą. W razie różnicy między tekstem i mapą,

Ukrainy;
dalej w górę rzeki Korczyka, pozostawia

jąc m. Korzec (Koriec—N. Miesto po stronie
Polski'?

dalej w kierunku ogólnym do w. Milatyoa 
(Milatin), pozostawiając po stronie Ukrainy 
wsie: Poddubcó (Poddlubcy), Kiłikijów (Ki- 
likajew), Dołżki, Narajówkę (iParajewka), Uła- 
szanówkę (Ułaipjanowka) i Marjanówkę (Ma- 
rjanowka), a wsie: Bobdanówkę (Bogdanow- 
ka), Czernicę (Czernica), Krylów (Krylów), 
Majków (Majkowo), Dołhę (Ddłga), Fried-er- 
land (Friderłand), Porębę Kraraską (Knraż- 
skij-porub) i Milatyn po stronie Poldri;

dalej wzdłuż drogi z w. Milażyna do m. 
Ostroga (Ostróg), pozostawiając wsie: Moss* 
czanówkę (Moszczanowka), Krzywin (Kri win) 
i Sołowje po stronie Ukrainy, a wsie. Mosz- 
czanioę (Moszanica), Bodówkę (Bodowka), 
Wilibowno,
Polski;

dalej w  górę rzeki Wilji (Wilja) do w. 
Chodaki, która zostaje po stronie Polski; 

dalej w kierunku ogólnym do m. Biało-

będzie rozstrzygał tekst (Załącznik nr. 1 — 
mapa)„

Sztuczna zmiana poziomu wody na grani
cznych rzekach i jeziorach, powodująca zmia
nę biegu na odcinkach, stanowiących lingę 
graniczną ałbo też zmianę średniego poziomu 
wody na teryitorjum strony drugiej, nsie jest 
dopuszczalna.

Na granicznych odcinkach rzek obu ukła
dającym się stronom służy prawo wolnej że
glugi i spławu.

Szczegółowe wyznaczenie i przeprowadze
nie na miejscu powyższej granicy państwo
wej, oraz ustawienie znaków granicznych na
leży do Mieszanej Komisji Granicznej, powo- 

; łanej na podstawie artykułu I Umowy o parzed-
- . wstępnych warunkach pokoju z dnia 12 paź-

miasto Ostróg i drogę po strome dziernika 1920 roku i zgodnie z Protokułem
Dodatkowym w przedmiocie wykonania arty
kułu powyższego, podpisanym w  Rydze dnia 
24 litego 1^21 rokm .

zóbki (B ieW ka), pozostawiając W granicy Mieszana Kom^a
U k ra in y  ’ w sie : Wielką Bórowicę (B. Borowi-i kie™V następującemi zasada- 
ra)» Stepanówkę (Stiepanowka),' Baimaki pół- i a* „  „ . . .

i południowe. Liski, Siwki, Wołoski, ni.!cei 
Jampol, w,ie: Didkowre (Diedkowcv), rozumie W
™wiec (Wiazowiec) i Iłrz.ywczyki ( K r i w c r i - ^ ^ h i ja w n y ch  nurt gtównegokory- 
P ,  a po stronie Polski wsie: Bołożówkę (Bo- *V h n i e ż e ^ o ^ v h ^ « ^ w -
^ew k a), Sadki, Obory, Szkrobotówkę (Szkro ^ Ch '  środkową lmję największego ramie-
botowka), Pańkowce (Pańkowcy), Grzybowę 
( jraboiwa), Łyeohorkę (Lvsogorka), Mołodź- 
 ̂^  -(Mołodkow) i m. Białozórkę (Biełoz-ir-

■ rzeki Zbrucza (Zbrucz), pozosta-
wiając droigp i w. Szczęsuówikę (Szczasnow-ka)
po stronie Polski;

b) W wypadkach, gdy granica oznaczona 
^stała linjami bliżej oieokreślanemi i brak 
jest dokładnych wskazówek, należy przy wy
znaczaniu jej w terenie brać pod uwagę lo
kalne potrzeby gospodarcze, oraz przynalei- 

jHość etnograficzną. W wypaidikach, gdy przy- 
dale? ri/, , . . . . .  j Inależność etnograficzna jest sporną, ustala się

rseki Dniestru UJ J6J s’a na wniosek Podkomisji Granicznych przez
r  ; ' ■ 1,estr). Izbadanie opinji ludności. Grunta indywiduał-
uramca powyższa jest opisana podług ma- uych posiadaczv należy wtaczać do całości go

py wydania rosyjskiego (w skali 10 wiorst w soodarczych najbliższych wsi

«) W wypadkach, gdy granica okręcona 
jest przy pomocy wyrażenia „pozostawiając 
damą wieś po czyjejś stronie", należy wieś tę 
pozostawić po danej stronie granicy wraz ze 
wszystkiemu gruntami, jakie do niej należały 
do caasu objęcia danego terenu przez Ptiłakę, 
unikając poczostawiania szachownic.

d) W wypadkach, gdy granica oznaczona 
jest drogą, sama droga przyłącz-, aa zostaje do 
tej strony, po której znajdują się obie wsie, 
bezpośrednio przez nią łączone,

W wypadkach, gdzie granica określona 
jes. . rzy pomocy wyrażenia „podstawiając 
stację kolejową", granica na miejscu przepro
wadzona zostaje, zależnie od warunków topo
graficznych, od półtora do trzech kilometrów 
od wyjściowego semaforu (łub, o ile go ole- 
ma, — od wyjściowej zwrotniej-), uwzględnia- 
jąc zachowanie całości jednostek gospodar- 
ozych, przylegających do łinji kolejowej.

Każda z układających się stron zobowią
zuje się wycofać, nie później; niż w ciągu 14 
dni po podpisaniu Traktatu niniejszego, woj- 
®-'ia i administrację z tych niiejscowości, które 
Przy obecnym opisie granicy zostały
za przynależne stronie drugiej. W miejśoowo- 
ściach, leżących na samej linji granicznęj, o 
d©w Traktacie niniejszym nie ziaznaczoaso ich 
przynależności do tej lub izenej strony, istnie
jące obecnae wffadze administracyjne i granicB- 
ne pozostają nadal aż do przeprowadzenia 
granicy na miejscu i określenia przynależno
ści łych miejscowość przez Mieszaną Komisję 
Graniczną; poczerń władze te winny być wy
cofane na swe terytorium z zachowaniem za
sad, podanych w § 9 Umowy o rozejSnie z dn. 
12 .października 1920 roku*

Sprawę archiwów, związanych (B t̂erySś 
rjum Polski, rozstrzyga arlykuł KI Traktatu 
niniejszego.
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Wieczornica. Dziś o godz. 9 wiecz. w lokalu 
). K. R. Wydalał Kułtoratoo-Oświatowy oigaodauje 
udeazomicę z tańcami Bilety w cenie mk. 150 i 100 
labywać można ptay wejściu. Całkowity dochód 
przeznacza się aa powiększenie bibljotekd Wydziału.

Egzekutywa Okręgowego Komitetu Robotnicze
go. Posiedzenie Egzekutywy odbędzie się <inda 6 b. 
m., w środę, o godz. 6 pp. Proszeni są o przybycie 
iow.tow. Jaworowska^ Cetaerski, Szczypiorski, Ziół
kowski i FidzińskL , *' . ; \  a l * , ^

Dzielnica Jerozolimska. Zebrani© prezydjwn 
Wydziału kulturalno - oświatowego dzielnicy Jero- 
zoliimskiej odbędzie eię w poniedziałek, da. 4-go 
kwietnia o godz. 10 rano.

91161]:
Kondsja dla badania wzrostu k°sztów utrsy- 
ntanija noda'n pracowniczych z dn. 2 kwtotma 

1921 r.
Komisja d la  badania  wzrostu kosztów u- 

trzymania, złożona z przedstawicieli Rządu, 
organizacji przemysłowców i  organizacji roboł- 
nicizyich, na posiedzeniu stwem w dn. 2 kw iet
n ia  1921 r. ustaliła, iż w miesiącu m arcu, w 
porów naniu z miesiącem lutym 1921 r. koszty 
utrzym ania rodziny, pracowniczej, złożonej z 
4-ch osób, n ie  otrzymującej deputatu , zwięk
szyły się  o 558% .

Przedstaw iciele organizacji robotniczych 
.podipisali protokół z zastrzeżeniem , iż nie soli
daryzują  się z uchwałą komisji co do uwzględ
n ien ia  w obliczeniu wzrostu kosztów utrzym a
n ia  m ąki, wydanej na kartk i „na święta". Cha
rakterystyczne jest, że naw et chadecy podpi
sali się pod zastrzeżeniem  klasowych zw iąz
ków , a  tylko przedstaw iciele polskich związ
ków (enperowskich) głosował; przeciwko za
strzeżeniu i popierali stanowisko przemysłow
ców. ' *

Z Bloku Związków instytucji użyteczności 
publicznej. We wtorek, d. 5 b. m. o g. 9 rano 
w  lokalu  Zw. gazowników odbędzie się  ze
b ran ie  prezydjum  Bloku. O g. 5 po poi. p lenar
n e  posiedzenie Bloku.

Baczność, członkowie U niw ersytetu Ludo
wego! Dziś o godz. 10 rano odbędzie się wal
n e  zebran ie  U niw ersytetu Ludowego.

Wszyscy członkowie U niw ersytetu Ludo
wego proszeni s ą  o bezwzględne przybycie na 
w alne zebranie.   *

Zycie p p o  jarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary 820 — 

815. Maiki niemieckie 13,60 — 13 50. Ruble (.500)
355. - : i ■ ■ : . j : > ;

C -wyr b t .  R ir o c * ic o * isk «
JŁ J t l  Jł u K }  ( u l .  L r t iy n a c k a ) ,

D ziś w n iedziele , jutro w poniedziałek , 
cod zien n ie

Owa P rx ed sta w len ia
o 4 -e j  i 8-ejj

0 JBtóuji, swjb phi. tóiifeja
W obec n ieb yw ałego  pow odzen ia  gosę in n e  
w ystępy Inż. M acforda z  ta je m n i
czym  Z egarem  elektrycznym  przed
łu żon e na krótki jeszcze  czas. O 4  dzieci 

plącą połow ą.

l i  ga LOTERJA PAŃSTWOWA.
Piąta klasa. — Piętnasty dzień. 

Główniejsze wygrane.
Mk. 25.000 nr. 57682.
Mk. 20.000 nr. 64459.
Mk. 15. 000 nr. 74380.
Mk. 10000 nr. 49564.
Mk. 5.000 n-ry: 10325 13145 13621 146S1 

19686 20664 24617 49491 65865 67184 70658 
Mk. 3.000 n-ry: 1010 7972 9941 22817 27231 

36721 37226 49928 51138 58273 65660.
Mk 2.C00 n-ry: 13834 14631 19226 19259 

24248 26684 26724 32797 37200 42431 50258 
50315 50563 56102 58716 64385 69539 69983.

Ze sklepów miejskich. Sklepy miejskie rozpo
częły sprzedaż fasoli po mik. 18. Sprzedawany jest 
również świeżo otrzymany mydlik (proszek do pra
n ia)'w  wyborowym gatunku. .

Prócz tego .sklepy miejskie sprzedają: tłuszcz 
rośliamo-zwierzęcy, kaszę jaglaną, jęczmienną, płat
ki owsiane, syrop ziemniaczany, herbatę, kakao, 
kawę żywnościową, zaprawę do zup Magego, śle
dzie, oJej rzepakowy, mydłoa świece, zapałki i inne 
artykuły.

Nafta, W  miesiącu bieżącym nafta fcoutyrgeneo. 
wa sprzedawana będzie na kupon ‘zapasowy Nr. 5 
karty opalowej po 12 funtów na kupon po mk. 6.85. 
Wszystkie dyspozycje Wydziału Zaopatrywania, wy
dane w kwietniu, ważne być mogą tylko do dnia

Ze Związku Polskiej Ml. Robotniczej „Silą".
Dziś, w niedzielę, dlnia 3 kwietnia punktualnie o g. 
4 pp. odbędzie się walne zebranie miesięczne człon
ków koła im. Józefa Piłsudskiego (Jerozolimska 8). 
Zapowiadany referat kol. Kokosinskiego p. '.  
,,Formy ruchu robotniczego" odłożony został na naj
bliższe zebranie dyskusyjne. W związku z urządza
ną wycieczką do zamku królewskiego, referat p. t- 
^Warszawa" wygłosi kol. Stefan Domański.

Kronika.
Ciągnienie miljonówki.* W e wczorajszem 

ciągnieniu miljonówki wylosowany został nr 
0,244.449, zakupiony w Brzesku przez urząd 
podatkowy. ...

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO. i  >\

Wysokie ciśnienie nad Polską i Niemcami, niż 
barometryczny na północy Skaudynawji oraz na za
chód od Anglji.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Dość pogodnie, rano przymrozek, słabe 
wiatry z kierunków zmiennych.

Uwagi i  dnia 2 kwietnia 1921 r. Temperatura 
najwyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 12.4°; 
najniższa — 1.4®.'

W sprawie deputatów. W niektórych organach 
prasy ukazały się artykuły i notatki, donoszące, ja
koby Urząd Zaopatrywania Pracowników Państwo
wych miał zamiar dostarczać poszczególnym Urzę
dom Państwowym „produkty deputatowe w ryczał
towych ilościach" miast dostarczanych obecnie w 
raz ważonych i opakowanych porcjach.

Ministerjum Aprowizacji podaje do wiadomo
ści, że informacja ta nie odpowiada rzeczywistości 
Deputaty dostarczam© będą przez U. Z. P. P. w for
mie dotychczasowej.

15 b. m.
*

(a). Parcelacja majątków. Główmy urząd ziem 
ski polecił starostom wstrzymać wydzierżawiam© 
majątków, przeznaczanych do parcelacji na r. 1921 
1922, ponieważ w sprawie dalszych losów dzierżaw 
zapadnie w tych dniach rozstrzygająca uchwała,

(a). Aresztowanie. Z polecenia władz sądo
wych zostali aresztowani f osadzeń; w więzieniu 
białostockiem St. Maciejewski, zawiadowca stacji 
kolejowej Czeremcha i K. Szewczyk, kierownik ru
chu tejiże stacji. Aresztowanie to nastąpiło wskutek 
stwierdzanych nadużyć kolejowych.

ZEBRANIA I ODCZYTY. . .
Ze Związku zaw. Literatów Polskich. Zarząd 

Związiku zaw. Literatów Polskich w Warszawie za
wiadamia, że w czwartek, dinda 14 kwietnia r. b. 
w lokalu Bracka 5 m. 4 odbędzie się ogólne zebra
nie członków Związku, na k łórem rozpatrywane bę
dą sprawy pierwszorzędnej wagi.

Jednocześnie Zarząd Związku wzywa tych ko
legów, ktoray zalegają w opłacie sk'adek o spiesz
ne wnoszenie ich w sekretariacie Związku (Brac
ka 5 m, 4) codziennie od 5 do 7 wiecz.

W Y P A D K I .
(m). Wypadki tramwajowe. Na rogu ul. Mar

szałkowskiej i placu Unji Lubelskiej pod tramwaj 
liuji Nr. 18 dostała się 6-letnda Władykawa Kiej- 
lańczykówna (Marszałkowska Nr. 2). Lekara Pogo
towia stwierdził zmiażdżenie prawej stopy i zlania-' 
nie prawego biodra poczera dziecko w stanie cięż
kim przewieziono do szpitala przy ul. Kopernika.

— Na ud. Ch odnej przed domem Nr. 22 wypadł 
z tramwaju aptekarz. 51-letni Wiktor Turczyacwicz, 
u którego lekarz pogotowia stwierdził ogólne po
tłuczenie.

(m). Rewizja u pasera. W mieaźkaiBiu pasera 
J. Kicherbauma przy ul. Wroniej Nr. 7 policja 6 go 
komisariatu znalazła 167 par pończoch, pochodzą
cych prawdopodobnie z kradzieży. Towar złożono w 
6-ym komisarjacie.

(m). Okradanie wagonów. Na stacji Warszarwa- 
Praga. żołnierz© w celu rabunkowym rzucili się na
s to jące  na linji wagony naładowane towarami i z 
10 wagonów zerwali plomby. Zawiadomione o po- 
wyższem dowództwo dworca wiaz z policją korni- 
sarjatu kolejowego przeprowadziło rewizję, w wy
niku której znaleziono na torach kolejowych wyrzu
cone z wagonów przez żołnierzy worek owoców su
szonych i  skrzynię rzeczy domowych.

Teafr  i Muzyka.
Z Opory, Dziś o godz. 3 i pół pp. po cenach

zniżonych balety .Jezioro łabędzie" (akt 2-gi) „L i- 
zeta, córka źle strzeżona", i .JDivertisement" bale
tów©. Wieczorem opera Siatkowskiego „Marta”.

Teatr Rozmaitości. Dziś w niedzielę o godz. 2 
i pól po cenach zniżonych historyczny dramat Ro-

Wieczurem „Cezar i Kleopatra’'.
Teatr Polski. Dziś o godz. 3 i pól pp. po ce- 

iiach zniżonych ,Jluy Bias’. Wieczorem „Powrót",
W poniedzmlek wznowienie „Miss Hobbs".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 pp. po cenach zni
żonych „Kihi“ korne ..ja Kcarda. W ieczorem „Cierp
ki owoc*.

Teatr Nowości. Dziś „Czar munduru", jutro 
„Róża Stambułu", we wiórek „Czar munduru”.

Teatr Dramatyczny. Dziś po południu „Jaś i 
Małgosią", baśń fantastyczna Jacha dla dzieci i 
młodzieży.

Teatr Praski daje dziś d<wą przedstaw ienia: o 
godz. 3 pp. E. Boś lackiej „Obroną Częstochowy”, 
wieczorem Przybylskiego „W. cek i Wacek*.

II Koncert kameralny, organizowany przez 
międzyzwiązkową Komisję kulturalno - artystyczną, 
odbędzie się w sali Konserwatorium w poniedzia
łek dn. 4 b. m. o godz. 8 ej wierz.

Wieczór humoru wszechświatowego odbędzie 
się dziś o g 8 wlecz, w sali To warz. ltygienicsnego

Wieczór Edgara Poe. Jutro o godz. 8 odbędzie 
się w sali Tow. IIygieudczueero (Karowa 31) wieczór 
poświęcony genjalnemu poecie amerykańskiemu

W biegłem na swoje poddasze i zasiadłem 1 
dio pracy.

Słoneczny prom ień ślizgał się po bieli p a 
p ieru . Przez szyby zaglądał jasao-blękitay la
zur nieba.

Spojrzałem  w okno. Slala za oknem  i cy
nicznie a kusząco uśm iechała się.

— Precz.stąd! — huknąłem  — n ie  chcę 
centro-prawej, W itosowej, „uśm ierzającej'' 
Wiosny!

Zatrzasnąłem  okno i spuściłem rolety.
A echo ponurym  głosem odpowiedziało: 

wio! sny!
*

*  *
Minister juim Handlu już zawczasu myśli o 

naw iązaniu stosunków handlowych z Sowie
tami.

Z okólnika rozesłanego przez rzeczone mi- 
nisterjuim zrzeszeniom kupieckim , dowiaduje
my się, iż Bolszewji najbardziej potrzebne są 
akura t be towary, których my również nie m a
my.

Jeśli nasze m 'nlsterjum  aprowizacji bę- 
ćfei© nadal k ra j aprowidować system em  do- 

— Spójrz, j a t  ładinie na świeci© — szepce iychczas praktyko^onyim, to z wymienionych

81 M M  is
Pogodne, kw ietniow e popołudnie.
Z bagażem  smutnych jak  rzeczywistość 

jak  rzeczywistość nudnych tematów w głowie 
wracam  do domu.

Jestem  w alejach.
Ogarnia m nie jakieś dziwne zrnę-zenie. 

Siadam  na ławce i odpoczywam.
Staram  się myśleć, lecz natpróżn'0 . Myśli, 

jak  spłoszone cpbactwo, rozłażą się, pierzchają, 
topnieją, stają się  nieuohiwytnemi.

Przenika m ię ciepło j senność.
Otrząsam się z bezwładu i rozglądam się.
Chodnikiem  sunie tłum  pogodny, uśm iech

nięty, wielobarwny i rozstzezeb otany. Prze
ważają dzieci. Chichot, śmiechy i nawoływa
nia.

.Wśród rozgwaru głosów słyszę wyraźnie:
— W racaj, tern u „ d o  domu. Masz pisać. 

Robota cię czeka.
Poznaję. To głos obow nżku. Jakże on 

nudny!

Ale*to Już bardzo dawmo... od urodzenia.
***

MĄKA
pszenna amerykańska
,First clear i seccnd elear” 
Natychmiastowa dostawa.

Sprzedaż tylko:
- Kooperatywom, Stowarzyszeniom, 

Związkom, Zrzeszeniom, Insty
tucjom Społecznym, Zarządom 

Komunalnym, U r z ą d o m ,  
G m i n o m  i Instytucjom 

v W o j s k o w y m .

R Y Ż
Saigon I, Burma If, Rangon, Brasllrels. 

Natychmiastowa dostawa.

F  FA SO L A 1
Bi azyl I Rangon: bronzowa I biała. 

Natychmiastowa dostawa.

SZMALEC
„RUR LARD- 

Amerykański i Brazylijski czysto wie
przowy konsumcyjny. 

Natychmiastowa dostawa.

mi drugi głos do ucha — już wróciłam do was, 
znów jestem  z wami. Napawaj się mną. Nie 
poznajesz m nie? Jestem  W iosna.

— Nie wierz jej — odeyiwa się Rozsądek* 
Nie wierz jej, przew rotnej i 'zmiennej uwodzi
ciele e. Jak  to, szelma, potrafi kusić i wabić! 
Nie słuchaj jej, byś po niewvzas'e n ie  żałował. 
Rok roczni© t© sam e łgarstw a powtarza, a po
tem  znika.

Z przepływającej fali ludzi oderwał się o- 
tyły jegomość z m atem  dziewczątkiem i usie
d li obok na ławce.

Jegom ość ciężko sapał. Dziewczątko nie
przerw anie szczebiotało:

— Ach, jak  tu  już ładni©... jakie już duże 
pąk i na  drzew ach— jak już zielono... jak ła
dni© ptaszki śp ew ają! Czy słyszysz, tatusiu?

— A cóż minie pąki, drzew a i ptaszki ob- 
chodrzić mogą? — odparł flegmatycznie jego
m ość — wszystko fikcja.

P rzestałem  się wahać i  pośpieszyłem do 
domu.

w okólniku rzeczy będziemy mogli eksporto
wać do Rosji noże, łyżki i widelce, jako zbęd
ne w kraju. Niepojętem zostań e tyliko d la  nas, 
na co to bolszewikom potrzebne, skoro, jak 
wiadomo, w Rosji niem a eo jeść.

*

P rasa zagraniczna n ie  m ożei pogoda'ć się I 
z faktem, że pokój ryski zaw arty 'został na za-! 
sadizie waa.eimntgo porozumienia s:ę obu u-| 
mawiających się stron. Chce ona za wszelką 
cenę znaleźć stronę pokrzywdzoną i stronę 
krzywdzącą.

Tedy podług francuskiego socjalisty Andre 
P ie rre ,'pokó j został wymuszony na Rosjti, na- 
tomitaist zdaniem  berlińsk ego organu kom uni
stów rosyjskich „Nowyj Mir“ — pokój został 
wymuszony na Połać*.

Wo-bes uporczywego milczenia pp. Dęb
skiego i Joffego, z których żaden n ie  chce snę 
przyznać do ,,wymuszania", zdaje się że po- 
krzywdzen: zostali jedynie A ndie P ierre  i re
daktor gazety „NowVj Mir".

P an  m inister sikarbu m a podobno ustąpić. 
Rząd polski w skutek tego może znaleźć się w 
klopotlŁwem położeniu, ni© mając pod ręką 
odpowiedniego kandydata na opróżniony fotel.

Ktoś słuszn e zauważył, ż© z całego szere
gu ministrów, piastującyich tekę skarbu, żaden 
stanu finansów polskich nie popraw ił, przeci
wnie, stan te n  z każdą nominacją pogarszał 
się. Czyż zatem nie w arto uczynić raz ekspe
rym ent i  obejść s :ę bez m inistra skarbu?

Skoro bywa m inister bez teki, czemu nie
ma być teka bez m inistra?

Możeby nasza m arka na  tem dobrze wy
szła?

***
Spotyka mnie mój znajomy.
— W iesz co — powiada do m nie z tajem  

niczą m iną — m'-nister kolei wyjechał na in
spekcję

— W ięc co z  tego? — pytam  się.
— Hm... właśnie, że do Poznania pojechał.
— Cóż w tern osobliwego? — pytom d a 

lej.
— Masz, widocznie, krótką pamięć — od

powiada mój znajomy — nie chciałbym być 
kolejarzem  w Poznaniu.

f — Racja. A ja m e życzyłbym sobie być
i policjantem  — powiadam.
|. — Gdzie? w Poznaniu?

— Nieee, w Irlaudji, oczywiście.

V
Pułkow nik Cliardigny doznał we święta 

gorącego przyjęć a  ze slnuoy Polek wileńskich.
Po przemówieniu w rosyjskiem  języku do 

pań wileńskich, te ostatnie literaln ie obsypa
ły szlachetnego pułkow nika pisankam i... na j
rzadko.

Pułk. ChardigTiy po doznanej owacji wnet 
wystosował depeszę do Rady Ambasadorów*.

„W Inianki zgotowały mi gorące przyjęcie 
jajkam i. Depeszujcie, co czynić".

K Nazajutrz pułkownik odebrał isikrówkę la- 
[ koniczn-ej treści:

„Umyć się".
Roman Bosk\

S Ł O N IN A
„FAT BACK-

am eryk ańska  i b r a z y l ijsk a

no<malnaj grubości I solenia.

ŚLEDZIE'
Holenderskie, Szkockie, Angielskie, 

Noiweskte i Szwedzkie.
MfiTTlAS, VOLL, VflflR | SLOE.

Sprzedaż tylko w w agonow ych ła- 
dunkach do w szystkich  m iejscow o

ści Państw a P olsk iego.

Dom Handlowy

Adolf Świeca
t

Warszawa,
Zielna Nr. 16 (Sienna 3).

Telefony: 82-11, 26-36, 29 73.
Adres telegraficzny: „Ś W I E C fl D O*.

F I L  J E :

Gdańsii, Rołilemnarkt 7,
Teł. 22-95.

^  BERLIN, W. Elslebenerstr. 6, Tel. 117 21. 
HAMBURG, Kanalhafen 4, Tel. 16-14.
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If?. „MIRAŻ" Nowy-Swiat 43. Kler. Ift. A. V la * t  Jutro I
a przedst. 1-e o 7-ej, 11-ie o 9 e |. Ka- Ponle-

sa czynna od 12—2 pp. i od 5-ej. działek' Swa mi liioiai 3 b£  S pieci^H: hi Saliisi Rouge et mćk pMra 
K la a ti .  Muzyka T» 
k y g ia ty k a w a ifc

i H n t t l . . A c t i L  t e  W a r s z a w i a n k i ! ”
„ ® I C H A L W A "  E le ? l r l " *  ’ •
S uk iue  s tro fn e  poleca:
B lu z k i  crep-dc-schinow ę , Wykonywa się obstalunW

« - m ar9 lzetOwe z własnych I powierzonych
B l u z k i  t r y k o t o w e  J e d w a b n a  * * materjalów.
Spódniczki i azEćłfpoki w«inow«»«
żakiety l SWETRY N a j n o w s z e  faaony.

S £
4g

II Ceny zniżone II
w s z y ie y  a ią  p rz e k o n a łii  te  w znanej firmie

J.  H I N J K I ,  ST5T5 Blaga S3, m. 7
można nabyć DJUTAWE) w  w ie lk im  w y iio rM  ( t t o w i

O k rycia  i l o s l j u m y  O am akio
S p rz e d a !  tiu rto w k  ■ d e ta l  iezn a .

U w agal Dla wygody Sz. Klljentell przyjmuje również obstalunkl z własnych 
I powierzonych materjalów.

I
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• NAGRODZONA M E D A L E M  
HA WYSTAWIE

S,KRÓLESTWO MOBYj:

Zorza
Zorza
Zorzę
Zorza
Zorza
Zorza

p o n iew ażi 
Jest to Jedyna pasta krem najwyższego gatunku 
wyrabiany z tłuszczów natur, 
jest to Jedyna pasta przetłuszczona, a nadmiar 
tłuszczu chroni skórę od pękania, 
wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe dnfe 
przecierając tylko flaneiką. 
najbardziej zeschniętą skórę czyni miękką, ela
styczną I w ielce trwałą.
nawet starej, popękanej skórze, po kilkakrotnem 
użyciu, nadaje wygląd nowej, 
chroni skórę od wilgoci i niszczącego działa
nia potu.

Krajowa Wytwórnia Chemiczna
Hanza*!. Bewaiicłi 72, dsn ft., taiai. 187-34 i HM

Dnia 18 lutego r. b. w gm. Jab łonna zabito Józefa 
Jakubow skiego i zabrano konia z wozem zaprzężonym 
w ogiera, brudnego kasztana z gwiazdką na czole, jedna 
przednia i zadnia noga do pęciny biała. Każdy kom u jest 
wladomem, gdzie wyżej opisany koń znajduje się, obo
wiązany jest natychm iast zawiadomić Sedziego Śledczego 
15 Okręgu w Warszawie.

Słuchajcie R  A D  Y
S t a r e g o FARBIARZA I

„ŁABĘDŹ" Utt
Ftisiiim

£(?uiaijj żywnościowe.
Fabryki, które otrzymują deputaty dla robotników 

swych za pośrednictwem  kó0p& i*«tfW | „ fó iO i"  prosi
my o wpłacenie:
za 9 i pół f. mąki pszen. za m-c paidzier. r. z. Mk. 119,— 
»19 »* n >i m m m  grudzień ,, „ 241 .--

Razem Mk. 360.—
Wpłaty przyjmuje hasa k o o p . „M łot** Ż e ia ia s t  5 9  

(tel. 136-lb) od godz. 9 rano do 1 w południe.
UWAGA: zastrzega się co do ewentualnej zmiany ceny.

KTO UDZIELA HI
' wtsrogodoych Informacji o 

POLITYCE, HA HOLU I PRZEMYŚLE
w Republice Czechosłowacji, 

w Środkowej I wschodniej Europie?

Tylko gazeta codzienna

P r $ § e t  P r c s s e

KTO U4LATWIA B I 
Mwiązanie korzystnych stosunków

z Czechosłowacją?

O g le « n m i«  w  g a s s o l t

P  r®g ar p  tc s s t

P mg tt  ^resse
2 razy dziennie—przeszło 200.000 egzemplarzy 

Prospekt ł numer próbny gratis. 
Adres: Praą 111., Tschachoutowakischs gapebtlK

eonara
Ś w ia t

Portrety  
wykwintnie

s ło to , sreb ro  i brylanty
kupują 

ZAKŁADY JUBILERSKIE

9iB*lisu&ff"ó9ir‘*
p rz y  u l, ż ło t s j  Ns 40 

1 Z ło te j * t  18 róg Wielkiej.

Dr. L. Korinaa
Praga, R adzym ińska SA

powrócił z poła.

Pm» trifo
dla kupców I me
chaników Specjai- 
na fabryka części 
do wirówek wszy
stkich systemów I 
do wentylatorów 
kowalskich. Na 

składzie centrytugl oraz krążki 
gumowe, reperacje wykonywam 

na poczekaniu 
■ a a h a n ik  ROZ EM AL ATT 

Warszawa, Graniczna 13. .

Lombard
i Stare Miasto Nr. 20

przyjm ują za sta w y , 
czynny od god z. 8 — A p.p.

I ł ml Jul ja SLU
S o w o g ro d zk a  At*, od 1—3 1
ut 7- AeL 21)2-11. Chor. wen er. 
skory, włosów. Lecz. pr. Roentr 
łteaa Kosmetyk*. (Znamion*
t_L p.) 7052

Stiwsrzfszisla lec^s ilkśs Psiskicl! i  iig r ise
  I u. .1 „,ł„r.«/!edrilch konstruktorów i ___p o s z u k u j e i  1) odpowiednich konstruktorów j kreślarzy; 2) Inży
nierów-m echaników na kierowników przedsiębiorstw; 8) buchalterów  
fabrycznych; 4) inżynieia mecnannca z praktyką warsztatową do 
zorganizowania szkoły rzemieśłruczo-technicznej; 5) kierownika han
dlowego; 6) kierownika tech n iczn eg o  do wytwórni obrabiarek ł ma
szyn rolniczych, lylko zgłoszenia listowne bęaą brane pou uwagę. 
Podać w pierwszym liście dokładne szczegóły, które dalyoy pojęcie  
o  zdolnościach Kandydata- Wynagrodzenie proporcjonalne do wiei 
kości człowieka. Miernoty są proszone o niefatygowante się. 
Oferty piśm ienne: P r e z e s  S t o w a r * y s z e n i a  m e c h a n ik ó w  

W a r s z a w a ,  *ż-u i-aza iw ow fska 4 8 .

Si. let- !i DkHiaulu
powrócił. Chor. s k ó r y  | w , n e r , 
s i t s m a t  5 i P(->* “  ‘ * PP. i do 
10 r. l*-’spó»«a 52- TeL Ul-os.

Ot. oel nora Lebaatoai
chor. wen. skórne i i wioso w, ko
smetyka. kobiety i dzieci. Mar 

ezałkowska 148, toL 113-78.
A  *18 A l  9 # ’'W  moc*u,krwi 

"  na syfilis 
od | —3 PP- kału. piwocln ł L d.

k S “"u, 0-r iii. f.Pras
b asyst-  p rzy  s z p i t a lu  V i r c h o v a

D - Jan Hłapizi
t». star. ordyn. szjl. S-gc Łazarza, 
(jbor. weneryczne ! skórne *r« - 
law s k a  81, tu l. 48-44- ?03g

Dr. Z, stóstisô saa '
Choroby sk ó r . w tn .r ,  i a -  
nnltzy k r  mi nu »ytiu a(tlfa -  
s s e rm a n ) .  2»M z«a  “ ' i  teL
_______237-21 od 5 - 7 .

Prędko 1 piękińo pisać 
K5Ł B- Berman
w ciaqu 15 lekcji Elektoraina Nr, 

14 ra. 56.

Roczniki „Naprzolti*.
od rok* 1903 oprawną są do 

Bprsedani*. 7844 
Wiadomość w biurze ogiosawi

F e l i k s a  S t a t t e p a
Araków, G rod siu  U .

Okrp f i u i
najnowsze modele wiosenne 25% 
taniej w pracowni. Marszałkow
ska 58, front 2-gte piętro m. 6.

Operetka 
w 3 akt



„ R O  B O T N  I K “ , n i e d z i e l a ,  3 Kwietnia 1U21 it Kr. S6
111

v - °
o S '

©
t ^ w y  i

B a czn o ść !
Każdy kierownik kooperatywy lub Stowarzyszania 
aby otrzymać towary w g a tu n k a c h  n a jle p sz y  cli i

po c e n s c h  na|nlż3sy& h ~h M
powinien przed robieniem zakupów zwiedzić składy i dowiedzieć się o ceny towarów

mH a r f o w y m  S k ł a d z i e  .
manufaktury  ̂ ^

norymberszczyzuy.
g a la n te r i i ,

obuwia męskiego i damskiego

B  Ł . . M 5 ,  K O O A U M T S K X  Z 1 B E M B A  i  S ’k a
Biuro sprzedaży: u a r s s a w j , KSiodowa Mi*. 4 , t e l .  162-20. Oddział „M urtcumia E olsh a*

łikiaćy: ul. P o d h a le  Kr. 3. Ł u ck , u i. Sxofccw a Kr. 63

Isaii „II PIO Kier. sr2.-łit. ih BoczK38?ski .B ,
Z przedsl. l-sze o g. 7, *jj o  *

■w pouzieiuiaeit b tu e rji ll-gie o & w. Kasa czyn- ei * 
Luxe nburga. Tei. 217-52. na od 12—2 pp. i od 5. §, oper,

P alta  dr.Raiski© i k osijiim y
Koweikołowe, sukienne f inne o 50 p roc  taniej niż wszędzie 
Wykwintna robota. Najnowsze iasonyi Znana pracownia tisp u -  

c y n s k a  m . u vis k vis Miodowej.

rf ' IIU
i* .

W a r s z a w a ,  Marszałkowska ©9
Telefony. 231 C6, 244-86 i 251-96

Towary. Kolon] zilno 
1 Cukry i Czekoladę

Siudzie na beczki
Mgdte i dodatki da prania 

Pasły do tbuwia i szuwaks

Wysyłka koleją. Asekuracja transportów.

T a n io !  T a n io !
„ S p ó ł k a  S w o j s k a 14

ZUkłK<!.t 4 0 . T e le fo n  251-96.
POLECA

R o o p e r a iy u j it i , ij^ ilk o a i, S to w a r z y sz e n io m i

b ic i. Igły. S zn u row ad ła . G rzebienie*  
S k arp etk i. P o /iczochy , Chustki.

P iśm ienn e: k ajety . U w itarju sze . OWj* 
ki. Obsądiki. S la iów k i. A tra m e n t i t .  p.

ft.ydta  toa leto  wre.

„Polish Economic Bulletin"
Wydawnictwo miesięczne

P o b k o .a n g ic lsk iu , b itw a  p i-a so jł« 3 » P o so ls łiw a  P o lsk io -  
go  us L onL yni«,

opletójące się polskim eksportem i Importem, niezbędne dla wszyst 
kich, pragnących nawiązać bezpośrednie stosunki z Anglją.

Nabyć można we wszystkich księgarniach, kioskach kole
jowych Iow „kuch" i t. d .

śittitiu b m h h w  » U ran ii
R iar»załkaw sS:a iO& na. 5 , t e i .  2 4 3 -2 * .

G U Z I K I  P i* . 21 a
po Marek 15, za 1 gross (144 sztuk) 

każdą ilość najtaniej dostarcza ze składu

Mieczysław Poznański
w Warszawie, ftfa r& zaS n aw sk a  72, t e i .  S»5-S»«

Z ak ład  C h iru rg iczn y  i t ie a n tg e a o lo g ic z n y  
O -ra S . KUEKiK&TA, u l. G ran iczn a  8 , t e le fo n  103-58.

S a la  o p era cy jn a  a m b u la to ry jn a . P ro m ien ie  R o en tg en a
prześwietlanie i leczenie). L a m p a  k w a rc o w a  ^sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy gruozolow, kości i stawów, owrzo- 

dzeu, guzów i t. d. 65o7

Największy 
wybór!!!S t o  w

:  O

£

sketch w i akcie. n. vP

< ©

3 13O Q,
^  c/j 'O O 

_  ctl g
S £ -3 §
a  &.2 o  o  s  
e  ** nr oEn f i t

fit rj
*•■=4 2  
81 z '3-° 

g
£*5.19*0

fe;. 23 N

Ź ró d ło  P olsk ie  * 3 o. ■->
K la rs z s ik o w s w a  35, te ie fo n  231-66.

Poleca po cenach hurtowych:
n a s i o n a : warzywne, kwiatowe i pastewne: 

Wyka, Paluszka, SaritdeSa, Groch, Złemnia 
Ki, Rajgras.

Posiadamy również na składzie:
Grabie, g ra c e , kosy, s ig m y , wite łyki, ło p a ty , w idły, 

<js&ettii » t . p.
Clefs m aszynow e, s m a r  do osi. V; jaB Ui~

chustki, czysto weł - 
niane, okazyjnie

tanio, łioża 54—2.

6z fotografjl: Olejny ma 
rek 4> O, kredkowy 200. 

Sienna 18 Płatek.
mit
m i m  m i m  Myŝca w róż
nych kolorach i numerach nade
szła. Dla staiej klijenteli ceny 
niskie. A. Appel, Nalewki 23 
podwórzu.

szwaczki do fartusz 
ków Miła 4—1<2marni

§ m m

flhrvriti Siubne złote, sre- 
Ullłljlittl brnę, pierścionki, 

kolczyk), zegarki. Ceny ni/kle. 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze 
Znany zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21—23. __

is ssizsaistT klenna haflo- 
towana 12 tysięcy I 4 I pół mtr. 
ciemno-zielonej gubardiny 8uUn 
mk. Wiadomość w Administracji 
„Roboinika* Warecka 7._______

świeże wyborowe w ce- 
ilitcau nie zniżonej, Wotowa 54 
sklep.______
i.-a?łaa« do Pisan|a> używane 
ifiUdi>jUj| różnych systemów. Ku
pno sprzedaż. Warsztat repara- 
cyjny. Kupuje również rosyjskie, 
nawal zepsute. Feliks Kon, Zło- 

j ta 27, telefon 264-84._______
Hfeeiiuiia pończosznicza czter- ImLyM nasika 23 tysiące Fre
ta 12 u dozorcy. _______

n a t t ł m  dwie skrzynie mu
zyczne płytami, ręczną harmonję, 
rosyjską maszynę „Remington" 
potrzebujące reparację Zieina li) 
mtesz. 3.

doskonały portret 
z fotografji „Zjed 

troczeni portreciści". Złota 16.

Oliiaij, M i i ,  wy, najtaniej 
bo w podwórzu, Jerozolimska 47.

nł7Sltn3 Pan°y znające szy
li it, £ uii w dełkową robotę guzi

ków. Gęsia 19—26.

Mieczysław Poznański w Warsza
wie, Marszałkowska 72, tel. 51-65.
ViHSf” pracowita z dobrerni 
oiUŁ^lti świadectwami potrzeb
na do domu izraellckiego. Ko 
szykowa 5L m. 3. Zgłaszać się od 
d ej do IC ej wieczorem.

M W S S % 2 JT Ssa pi ot. bekułowicza, Zórawia 42 
wykiady dla każdego oddzielnie, 
zamiejscowi listownie. 8232
i-«y sztuczne rozmaite kupuje 
ŁlJuj płacę dobrze. Graniczna 
6, m. 3.   8350 |
Injlh f/iin kartę urlopową Bed- 
Ł^utiiullu narskiego Józefa zam.
Wolska 64. 1

HJOłpęj?
9 Z S y B j f B N

Kedaktor naczelnv: Ar. K. t'eil. Uubito w drukurm „Kououttka". Warecka 7. .Wvdawca: iiada Nacz. F . F . S.
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